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POLSKA KRONIKA FILMOWA 41/56 


Montaż — L. Niekrasowa. Tekst — K. Małcużyński. 
Czyta — B. Niewinowski. Montaż dźwięku — H. Cie- 
cierska. 


5 Z 


TEMATY KRONIKI y 


Przed sądem w Poznaniu. Zdjęcia: R. Wionczek. 

Kasia (hydromonitor — maszyna do urabiania węgla przy 
pomocy wody). Zdjęcia: Z. Raplewski. 

2 kroki do Marsa (montaż największego w Polsce teleskopu 
astronomicznego). Zdjęcia: H. Makarewicz. 

Cerkiewki (w ziemi rzeszowskiej niszczeją piękne zabytki 
budownictwa cerkiewnego). Zdjęcia: W. Leśniewicz. 

Taksówka nr 555 (jubileusz najstarszego warszawskiego ta- 
ksówkarza). Zdjęcia: W. Janik. - 

Chińskie diavolo (cyrk z Szanghaju w Warszawie). Zdjęcia: 
L. Zajączkowski. R 

Ze świata: Cypr (koncentracja wojsk w związku z kryzysem 
sueskim); Anglia (pokaz nowoczesnej techniki lotniczej w Farn- 
borough); Japonia (skutki strasznego tajfunu); ZSRR (migawki 
z wyprawy do Antarktydy); Francja (polowanie pod wodą 
z kamerą filmową). : 


ORO TONA 
POLSKA KRONIKA FILMOWA 4256 | 


Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — K. Mołcużyński, 
Czyta — B. Niewinowski. Montaż dźwięku — S. Zawurski 


TEMATY KRONIKI 


Nowy rok (inauguracja zajęć na wyższych uczelniach). Zdję- 
cla: W. Janik, 

Mniej biur — więcej mieszkań (warszawski reportaż). Zdję- 
cią; R. Wionczek. 

Sztuka ukralńska (wystawa w Pałacu Kultury | Nauki). 
Zdjęcia: W. Leśniewicz. 

Po sukcesach w Paryżu (powrót do Warszawy zespołu Teatru 
Żydowskiego). Zdjęcia: W. Janik. 

Woda... woda... (zabytkowe studnie w Rzeszowskiem, żródl- 
ny wodociąg we wsi podhalańskiej; poszukiwanie źródeł wody 
w Pustyni Biędowskiej). Zdjęcia: W. Leśniewicz, M. Maka- 
rowicz. 

Wyprawa (z podwodną kamerą na jeziorze, Śniardwy). Zdję- 
cla: W. Leśniewicz, W. Karpowicz. 

Złote gody (uroczystość 50-lecia małżeństwa Szostek ze spól- 
dzielni Wielki Łęck koło Działdowa). Zdjęcia: W. Janik. 

Uucrne |ktopoty | —uyranciaj (orgpiemkiamocnodowyawy a 
ryżu). 

Jak w starożytności — Włochy (w restauracji rzymskiej 
lila Cesare"), 

Kolega — Niemcy (wyścigi kucharzy i kelnerów w Berlinie). 

DODATEK SPORTOWY nr 16: lekkoatletyczne mistrzostwa 
Polski; rekord świata w blegu na trzy tysiące metrów z prze- 
szkodamij migawki z memoriału Rudolfa Harbiga w Dreźnie 
międzypaństwowe zawody żużlowe Polska — Norwegia; mię- 
dzynarodowe wyścigi samochodowe w Berlinie; mecz piłkarski 
kadra B — Belo Horizonte; spotkanie drugich reprezentacji 
piłkarskich Polski i Francji; mecz piłki nożnej Jugosławia — 
Węgry w Belgradzie. > 
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Montaż — W. Kaźmierczak. Tekst — K. Małcużyński 
Czyta — B. Niewinowski. Montaż dźwięku — S, Zawarski 


TEMATY KRONIKI 


Przed sądem w Poznaniu. Zdjęcia: R. Wionczek, 

„Warszawska jesień” (migawki z międzynarodowego festi- 
walu muzyki współczesnej). Zdjęcia: M. Wiesiołek. 

Czy nie za dużo? (krytyczny reportaż wskazujący na domy 
mieszkalne zajęte przez biura związków zawodowych). Zdję- 
cia: W. Janik. . 

Z Wybrzeża (migawki z portu gdańskiego). Zdjęcia: Link- 
Sowiński. , 

Złelona Góra pod muchą (tradycyjne święto winobrania). 
zdjęcia: I. Pyrkosz. 

Coś dla kobiet (jesienny pokaz mody w Warszawie). Zdję- 
cia: L. Zajączkowski. Ź 

Ze świata: VIII Zjazd Komunistycznej Partii Chin; przez 
alpy (z podróży polskich architektów na zachód); Paryż na 
lodzie (występy paryskiej rewii łyżwiarskiej w Berlinie): ką- 
piel (toaleta małp w monachijskim ogrodzie zoologicznym). 


piór wyda 7 | gED « 


W trzy micsłące po tragicznych zajściach w Poznaniu rozpó- 
częly się pierwsze procesy. Jeden z operatorów Kroniki nad- 
sylal regularnie migawki fllmowe z sali sądowej. W pierwszej 
Korespondencji przesuwają się na ekranie sylwetki oskarżo- 
nych o zabójstwo Kaprala Tzdebnego i sylwetki uczestników 
ataku na gmach Urzędu Bezpieczeństwa. Rozprawom przy- 
sluchiwali się liczni przedstawiciele prasy 1 wybitni prawnicy 


W tych budach, w warunkach urągających higienie, zdrowiu 
1 bezpieczeństwu, ciągle jeszcze mieszkają niektórzy warsza- 
wlacy. Wobec ogromu potrzeb — nieprędko będą się mogli 
przenieść do nowych mieszkań. 1 dlatego Kronika traktuje 
ten temat jako agiikc, apelując do wszystkich: mniej luknu- 
sowo urzędować, żeby więcej ludzi po ludzku mieszkało. 
W ten sposób uzyskano już przecież 1.200 izb mieszkalnych 


Tytul tego tematu Kroniki jest chyba dosyć wymowny: Zic- 
lona Góra pod muchą. W dniu dorocznego święta winobrania, 
zgodnie z obyczajem ojców, korowody barwniste ciągnąć mają 
przez cały gród w pierwszą niedzielę paździerza, a wszyscy 
mają się weselić I zacnym winem serca ucieszyć, O tym, że 
zlelonogórskie wino miało powodzenie — świadczy najlepiej 
zdjęcie. Wszędzie wino. W beczkach, antałkach i w... głowach 


Przedstawiciele 
polskiej kinemategrafii 
w ZSRR 


Do Związku Radzieckie- 
go wyjechała w zeszłym 
tygodniu grupa pracowni- 
ków naszej kinematografii: 
dyrektor Centralnego Za- 
rządu Kin — A. Jastrzęb- 
ski (przewodniczący dele- 
gacji), dyrektor Filmowej 
Agencji Wydawniczej — 
A. Hochberg, dyrektor de- 
partamentu Centralnego 
Urzędu Kinematografii — 
A. Urbaniak, pracownicy 
Centralnego Zarządu Wy- 
twórni Filmowych — E. 
Muszka i A. Zaleski oraz 
J. Wojanowski z departa- 
mentu techniki Central- 
nego Urzędu  Kinemato- 
grafii. A 

Podczas miesięcznego po- 
bytu w ZSRR goście -pol- 
scy odwiedzą ośrodki fil- 
mowe Moskwy, Leningra- 
du i Kijowa, gdzie zapo- 
znają się z organizacją 
wytwórni filmowych i pra- 
cą aparatu kin w radach 
narodowych. 


Wyprawa 
po złołe runo 


"Tak można by nazwać akcję, 
którą przygotowuje Centralne 
Archiwum Filmowe przy po- 
parciu warszawskich  fllmo- 
wych klubów dyskusyjnych. 
Runo podobno jest, wprawdzie 
nie złote, lecz filmowe, skła- 
da się bówiem z większej ilo- 
ści kopii najróżniejszych Hl- 
mów przedwojennych, a to 
przecież majątek bezcenny 1 
dla filmowców o wiele więcej 
wart od szczerego złota, 

Sprawa przedstawia się ta! 
w 1939 roku pewna pracownicz- 
ka jednego z biur wynajmu fli- 
mów zakopała. cały magazyn 
kopit ftlmowych w piwnicy do- 
mu przy ul. Szpitalnej w War- 
szawie. Obecnie dowiedziało 
się o tym Centralne Archiwum 
Filmowe, które dysponuje na- 
wet planem sytuacyjnym miej- 
sca, gdzie zakopano ów filmo- 
wy skarb. Miejsce to przywa- 
lone jest gruzami, trzeba więc 
będzie pokonać wiele trudno- 
ści, m. in. uzyskać pozwolenie 
na kopanie od rady narodo- 
wej 

Nie ma tylko kłopotu z chęt- 
nynil do pracy, gdyż większość 
członków filmowego klubu „,Po 
prostu” zgłosiła się już ochote 
niczo do kopania, a przypusz- 
czamy, że w ich ślady pójdą 
także członkowie innych klu- 
bów stołecznych. Jeżeli ta wy- 
prawa po złote runo dojdzie do 
skutku — postaramy się o niej 
szerzej poinformować czytelni- 
ków w jednym z najbliższych 
numerów „Filmu, 


Dlaczego nasza kinematografia jest deficytowa 


Na pytanie to stara się my słabe artystycznie i 
odpowiedzieć komisja par- zbyt kosztowne. Dla przy- 
tyjno-rządowa, która ana- kładu: _ wyprodukowanie 
lizuje wydatki i dochody filmu „Podhale w ogniu* 


instytucji kulturalnych. 

W tym roku deficyt ki- 
nematografii ma osiągnąć 
ponad 80 milionów złotych. 
Przyczyny tego stanu rze- 
czy są, z grubsza biorąc, 
dwie: zbyt niskie w stó- 
sunku do ogólnego pozio- 
mu ceny biletów kinowych 

| i nieopłacalność niektórych 
| naszych filmów. 

W produkcji deficyt 
przynoszą „oczywiście  fil- 


kosztowało przeszło 12 mi- 
lionów złotych, a dochód z 
rozpowszechniania tego fil- 
mu przyniósł 3 miliony 700 
tysięcy złotych. Podobnie 
wygląda sytuacja z filmem 
„Trudna miłość”. Są jed- 
nak obrazy, które zwraca- 
ją koszty realizacji (np. 
„Celułoza”), a rekord bije 
tu film „Irena, do domu!* 
Kosztował on ponad 7 mi: 
lionów złotych, a wpływy 


z jego wyświetlania dały 
11 milionów 300 tysięcy 
złotych. 

Obecnie — po usamo- 
dzielnieniu zespołów reali- 
zatorskich i uwolnieniu ich 
spod zbyt „czułej" opieki 
administracyjnej  Central- 
nego Urzędu Kinematogra- 
fi — twórcy zapowiadają 
znaczne zmniejszenie kosz- 
tów produkcji filmów, 
twierdząc nawet, że dopie- 
ro teraz będzie można ob- 
liczyć, ile film naprawdę 
kosztuje (bez najróżniej- 
szych narzutów). 


Sprawy filmu na 


16 -października odbyło 
się kolejne posiedzenie sej- 
mowej Komisji Oświaty, 


Kultury i Nauki, na kKtó- 


rym omawiano pięcioletni 
plan naszej kinematografi 
Wiceprezes Centralnego 
Urzędu Kinematografii — 
Lesław  Wojtyga obszer- 
nie  zreferował _ sytua- 
cję w polskim (filmie, za- 
trzymując się dłużej na 
zagadnieniach _ nierentow- 
ności filmów, złym ilościo- 
wo i jakościowo stanie kin 
i perspektywach produk- 
cji filmowej w planie pię- 
cioletnim. 

Z sumy 764 milionów 
złotych, które zostaną pra- 
wdopodobnie przyznane ki- 
nematografii — 460 milio- 


Najlepsze amator: 


Jak już. informowaliśmy — 
w dniach 16—22 września od- 
byl się w Zurichu doroczny 
kongres UNICA (Międzynarodo- 
wa Unia Filmu Amatorskiego) 
1 konkurs na najlepszy ama- 
torski film świata. Konkurs 
ten ma już bogatą tradycję. 
Pierwszy konkurs UNICA_0d- 
był się w roku 1931 w Bruk- 
seli. 

W tym roku w konkursie 
wzięli udział przedstawiciele 20 
państw, zgłaszając do konkur- 
su 70 fllmów. Przedstawiciele 
Polski, Czechosłowacji i NRD, 
którzy uczestniczyli w tej lm- 
prezie w celu reaktywowania 
dawnej przynależności do 
UNICA, przebywali jako obser- 
watorzy. Filmy zgłoszone przez 
Polskę 1 Czechosłowację poka- 
zane zostały poza konkursem. 


Konkurs odbywał się w 
trzech kategoriach: filmy fa: 
bularne, dokumentalne 1 ab- 
strakcyjne. Poziom filmów był 
na ogół dobry zarówno pod 
względem artystycznym, jak 
lechnicznym. 


Pierwsze miejsce w grupie 
tllmów fabularnych zdobyła 
komedia „La adventure dell 
śltro io" (Włochy), drugie 
miejsce — kryminalny film 
„Konflikt* (Belgia), trzecie 
miejsce — dowcipna satyra 


wThe battle of Wangapore* 
(Anglia). 

Spośród fllmów dokumental- 
nych pierwsze miejsce uzyskał 
kolorowy tllm 0 _ ptakach 


komisji sejmowej 


nów przeznacza się na bu- 
dowę nowych sal kino- 
wych, a 159,6 milionów na 
produkcję filmów. Wiele 
uwagi poświęcili posłowie 
sprawie kredytów na bu- 
dowę nowej wytwórni pod 
Warszawą. Reżyser Alek- 
sander Ford zaapelował o 
uchwalenie wniosku zmie- 
rzającego do przyznania 
funduszów na tę budowę. 
Fundusze — jak wiadomo 
— zostały przez PKPG ob- 
cięte. 


Komisja sejmowa pod- 
jęła uchwałę, w której wy- 
powiada się za konieczno- 
ścią i celowością budowy 
nowej wytwórni w planie 
pięcioletnim. 


skie 


„Wings and Rings" (Finlandia), 
drugie miejsce — kolorowy 
film, ukazujący życie pod wo- 
dą pt. „Fra Terra e Mare" 
(Włochy), trzecie miejsce — 
kolorowy film o górskich kla- 
sztorach pt. „La montagne aux 
metżores* (Francja). 

Filmy _abstrakcyjne oparte 
byly przeważnie na ciekawie 
skomponowanym ruchu form 
plastycznych. Pierwsze miejsce 
zdobyl bajecznie kolorowy film 


my świała 


„Gessen* (Hiszpania), drugie 
miejsce — rysunkowy film 
„Watch the birdie* (Anglia), 


trzecie miejsce — żart fllmowy 
„Abstradiotl* (Dania) 

Największe zainteresowanie 
wzbudziły wyniki klasyfikacji 
międzynarodowej. W_ ostatnich 
latach wałka o pierwsze miej- 
sce toczyła się ze zmiennym 
szczęściem między Francją, 
NRF i Hiszpanią, Tym razem 
Grand Prix UNICA zdobyły 
Włochy, drugie miejsce zajęła 
— Belgia, dalej uplasowały się 
miszpania, Francja, Anglia i 
NRF. 

Przewodniczący Polskiej Ra- 
dy Amatorskich Klubów Fil- 
mowych, red. Lech Mokrzycki 
nawiązał w Zurichu porozumie- 
nie z przedstawicielami zagra- 
nicznych federacji w_ sprawie 
wymiany filmów amatorskich. 
Prawdopodobnie w ciągu naj- 
bliższych miesięcy nadejdą do 
nas pierwsze zagraniczne  fil- 
my, które zapoczątkują organi- 
zujące się archiwum flimów a- 
matorskich. 


Kongres filmu naukowego 


w Wiedniu odbył się ostatnio 
doroczny Kongres Międzynaro- 
dowego Związku Fllmu Nauko- 
wego (AICS), zrzeszającego kil- 
kadziesiąt państw z różnych 
części świata. W czasie obrad 
wygloszono kilka problemo- 
wych referatów oraz wyświe- 
tlono ponad 120 filmów krótko- 
metrażowych ze wszystkich 
niemal dziedzin wiedzy, Duży 
sukces odniósł polski film ba- 
dawczy „Mitoza w endosper- 
mie" opracowany przez dot 
dr. A. i J. Bajerów z Uniwe 


Fragment - sali 
Filmu Naukowego. Trzeci z prawej — przedstawiciel polskiej 


obrad kongresu 


kinematografii — Jan Jacoby, 


sytetu Jagiellońskiego w Kra- 
kowie. Film ten uznali fachow- 
cy za najlepszy w swojej dzie- 
dzinie z dotychczas zrealizo- 


wanych, Z uznaniem spotkał 
się również kolorowy film 
Włodzimierza Puchalskiego 
«Nietoperze. 


Kinematogratię polską repte- 
zeniował reżyser filmów oŚwiai- 
towych J. Jacoby. Na kongre- 
sie obecny był także dr Bajer 
Oraz prezes Międzynarodowej 
Federacji Archiwów Filmowych 
(FIAF) prof. Toeplitz. 


Międzynarodowego Związku 
reżyser filmów oświatowych 


Czy 
będziemy oglądać 
amerykańskie filmy ? 


Prezes zrzeszenia _niezależ- 
nych producentów filmowych, 
Amerykanin B. B. Kreisier, od 
kilku tygodni podróżuje po 
krajach Europy Wschodniej z 
zamiarem nawiązania wymiany 
filmowej. Ostatnio był w War- 
szawie 1 przeprowadził tu. kil- 
ka konferencji z  kierowni- 
<twem Centrali Wynajmu Fil- 
mów, oferując około dwudzie- 
stu filmów amerykańskich. 
llestety, nie mógł ich zapre- 
zentować, ponieważ nie miał 
ze sobą kopii. Toteż strony 
doszły jedynie do porozumie- 
nia co do samej zasady. Na- 
sza Centrala chętnie wprowa- 


dzi na polskie ekrany kilka 
Illmów amerykańskich nieza- 
leżnej produkcji, ale kota w 
worku nie chce kupować. Z 
<hwilą kiedy mister Krelsier 
będzie dysponować koplami — 
rozmowy staną się bardziej 
konkretne. W każdym razie — 
wiele wskazuje na to, iż zo- 
baczymy w przyszłym roku pa- 
rę  mimerykańskich komedii 
muzycznych, o lle oczywiście 
ceny nie będą zbyt słone. (Na 
zdjęciu — B. B. Krelsler, re- 
prezentant 25 niezależnych pro- 
duceniów). 


POLONMNEM 


W Kopenhadze wyświetlano 
polski film „Młodość Chopi- 
na". Film cieszył się dużym 
powodzeniem, a prasa duńska, 
zamieściła obszerne bardzo po- 
chlebne recenzje. Liberalny 
dziennik  „Politicen* pisał: 
„Wspaniate, " charakterystyczne 
1 pełne nastroju. obrazy oraz 
muzyka Chopina w najlep- 
szym wykonaniu sprawiają, że 
każdy powinien obejrzeć 4 wy- 
sluchać ten film" 


Czechosłowacki miesięc: 
nik teoretyczny „Film a doba! 
zamieścił recenzję, w której 
zalicza „Błękitny krzyż" do 
najlepszych dziel polskiej ki- 
nematografi, a Munka nazy- 
wa „wielką nadzieją polskie- 
go filmu" 

Przychylne recenzje filmu 
ukazały się także w pismach 
„Rude Pravo* i „Vecerni Pra- 
hy: 

e 


W Bourges we Francji od- 
były się w ostatnich dniach 
września _ „Międzynarodowe 
Dni Filmu". Wśród wielu naj- 
lepszych filmów zagranicznych 
wyświetlano także  „Cień”, 
polski film reżyserii Jerzego 
Kawalerowicza. 


W Moskwie, na wielkiej wy- 
stawie poświęconej życiu ! o- 
siągnięciom Demokratycznej 
Republik! Wietnamskiej, de. 
monstrowane były m. in. pol 
skle _ filmy _ dokumentalne 
„Bambus — mój brat* i „Li- 
sty z Wietnamu", realizacji H. 
Lemańsklej i W. Forberta. Oba 
filmy cieszyty się dużym po- 
wadzeniem wśród zwiedzają- 
cych. Barwny film o bambu- 
sie wyświetlany był przeszio 
36 razy przy całkowicie wy- 
pelnionej sali kinowej. 


MIGAWKI JUBILEUSZOWE 


Na uroczystościach jubileuszu 
„Flimu” gościliśmy przedsta- 
wieieli zagranicznych pism fil- 
mowych, m. in. naczelnego re- 
daktora bułgarskiego miesięcz- 
niką „Kino Iskustwo* — Ale- 
ksandra Tichowa. Widzimy go 
właśnie w momencie wręcza- 
nia naczelnemu redaktorowi 
tyg. „Film* Kazimierzowi Dę- 
bniekiemu podarunku w po- 
stac beczułki ze śliwowicą i 
kompietu małych kieliszków 


Nasz Jotoreporter 
iiałasi z węgierskiego pisma 
rami: 


„podejrzał" 
„Teatr i Kino" (w środku) t akto- 
Danutą Szaftarską 4 Tadeuszem Janczarem. 
w jakim języku toczyła się pogawędka, 


Lopek Krukowski wznosi toast 
za pomyślność „Filmu”. Obok 
— Jan Ciecierski, aktor, który 
grał już w dziesięciu powo- 
jennych filmach polskich. Kru- 
kowski — jak wiadomo — nie 
miał tych możliwości, ale są- 
dzimy, że w najbliższej przy- 
szłości ujrzymy popularnego 
Lopka w nowej rol filmowej 


rozmowę między red, Martą 


Nie wiemy 
ale sądząc z min roz- 


mówców dotyczyła chyba ważnych problemów sztuki filmowej 


Dodatek nadzwyczajny „Sztandaru Młodych" donoszący a 


wy 


borze nowego Klerownictwa Partii został przez jubileuszowych 


gości rozchwytany w mgnieniu oka. Tym radośniejszy 


stał siz 


przez to jubileusz „Filmu*, który zbiegł się z tak ważnym 


*derzeniem politycznym w 


życiu naszego kraju I narodu. 


Redukcja gościła takie z okazji jubileuszu drukarzy z zakła- 
dów RSW „Praza*, w których od wielu lat drukuje się nasz 


tygodnik. 


Wszyscy życzyliśmy sobie następnych dziesięciu lat 


pomyślnej współpracy, lepszego papieru i lepszych farb dr. 
karskich. Do tego życzenia dołączą się na pewno nasi czytelnicy 


, 
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Partyzant jugosłowiański Janko w wałce z 


szerzy się na Świecie coraz bardziej. 
Wbrew opiniom wielu krytyków na Za- 
chodzie — uważamy, że w samej zasadzie 
współpracy międzynarodowej — nawet o ile 
chodzi tylko o łączenie kapitałów celem u- 
zyskania odpowiednich środków, zaangażo- 
wania wybitniejszych realizatorów i wyko-, 
nawców — nie ma nic złego, raczej wiele 
dobrego. Potwierdza to sporo wybitnych fil- 
mów, jak „Pustelnia parmeńska", „Latarnia 
morska”, „Wróg publiczny nr 1* czy „Cena 
strachu”. Jako ogólną zasadę można przyjąć. 
że współprodukcje są celowe i pożądane 
przede wszystkim tam, gdzie obie strony są 
istotnie w niej zainteresowane ze względu 
na charakter i treść scenariusza a także ze 
względu na środowisko i miejsce akcji. 

Norwesko - jugosłowiański film „Krwawa 
droga" w pełni odpowiada tym założeniom. 
Jest to bowiem historia obozu koncentracyj- 
nego dla jeńców-partyzantów jugosłowiań- 
skich, zesłanych do dalekiej Norwegii przez 
hitlerowców. W obozie tym partyzanci są 
traktowani jak bydło, katowani i systema- 
tycznie niszczeni. 

Można przypuścić, że — jakkolwiek wypadł- 
by film jugosłowiański lub norweski na ten 
temat, trudno byłoby mu osiągnąć prawdę, 
sugestywność i realizm cechujące wspólne 
dzieło reżyserów Novakovica i Bergstróma. 
Dzięki autentycznej scenerii, mieszanej obsa- 
dzie aktorskiej i dwujęzycznemu dialogowi 
-- uzyskali autorzy nieporównany koloryt lo- 
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M: międzynarodowych wsposprodukcji 


norweskim faszystą. 


| KRWAWA DROG. 


j 


Scena z filmu „Krwawu droga" 


Kkalny i spotęgowali walory dramatyczne (il- 
mu, 

W ponurym obrazie życia obozu, kojarzą- 
cym się stale ze scenami qaszego „Ostatnie- 
go etapu", wstrząsające wrażenie robi zwła- 
szcza optycznie wyrazisty motyw piętnowa= 
nia skazanych .na śmierć jeńców białym 
lampasem. 

Jednakże film ma pewne niedostatki, a na 
ich czele wymienić trzeba scenariusz, który 
— w dążności do nadmiernej równowagi po- 
zytywów i negatywów wśród bohaterów — 
wprowadził trochę uproszczony podział ról. 
Tak ze strony norweskiej, jak i jugosłowiań- 
skiej głównymi bohaterami są ojciec i syn 
Ojcowie współpracują z sobą — synowie są 
przeciwnikami. Norweg Magnar, faszysta w 
hitlerowskim mundurze, nastaje na życie 
młodego partyzanta Janko i wreszcie ginie 
z ręki własnego ojca. 

Druga część filmu, w której zaczyna się 
dość szczególna odyseja Janka na drodze 
ucieczki z obozu do granicy szwedzkiej — 
stanowi zbiór początkowo emocjonujących 
a później już tylko nużących przygód. Dwu- 
krotne błądzenie bohatera zamiast wzmagać 
zainteresowanie osłabia napięcie poprzednich 
epizodów. 

Tym niemniej film budzi zainteresowanie 
jako dzieło zrealizowane uczciwie, z pasją 
i wyobraźnią, a surowa norweska przyroda 
daje wydarzeniom nie tylko tło, ale i drama- 
tyczną nastrojową oprawę. 

LEON BUKOWIECKI 


Z WYDAWNICTW 


CLAIR W CZYTANIU 


bliża się impreza radośnie witana przez 

wszystkich miłośników filmu w Polsce — 

festiwal fllmów Renć Claira, więc ko- 

niunktura na literaturę związaną z tym 
wielkim filmowcem powinna być duża. Każdy 
chętnie weźmie do ręki coś do przeczytania na 
tematy clairowskie. Artykułów 1 szkiców wszel- 
kiego rodzaju, rożsianych po czasopismach fhl- 
mowych i niefilmowych. na pewno nie zabrak- 
nie. A książki? 

Niestety, pod tym względem jest krucho. Na 
półkach księgarskich tylko tu i ówdzie jeszcze 
mignie wydany w tym roku scenopis pierw- 
szej powojennej komedii Clatrowskiej „Milcze- 
nie jest złotem* (1947) *). Pozycja najzupełniej 


przypadkowa, bo ani nie klasyczna, ani nie 
najnowsza, ani z filmów Claira nje najlepsza. 
Przyznajmy, że |ten film stosunkowo slabo 


utkwił nam w pamięci, zdecydowanie przesto- 
nięty szeroko dyskutowanym 1_ wielokrotnie 
oglądanym „Urokiem szatana”, Sentymentajne 
wspominanie dobrych czasów „Wielkiego Nie- 
mowy" 1 zmierzch złudzeń starzejącego się lo- 
welasa — były dla Claira i widzów przyjemną 
opowiastką w wolnej chwili, dowcipną gawędą 
dla zabicia czasu przed podjęciem wielkiego 
filozoficznego problemu, tematu nowego Fausta, 

Toteż 1 lektura scenopisu „Milczenia” nie jest 
zbyt trapująca. To, co było zabawne na ekranie 
dzięki cieniutko rozgrywanym scenkom, sub- 
telności gry aktorów i tysiącom drobnych, roz- 
sianych po całym filmie szczegółów — ujęte 
w lakoniczne rzeczowe zdania opisów sytuacji 
traci niemal zupełnie swój urok. a pamięć nie 
jest w stanie odnowić ekranowych wrażeń, 
A może ten scenopis czytać trzeba tylka „na 
świeżow, po obejrzeniu filmu? Przekonamy wię 
o tym, gdy będziemy mieli okazję znów spot- 
kać się z „Milczeniem*. 

Pozostają dialogi. Zwarte, chwilami bardzo 
dowcipne, ale bez aktorskiej interpretacji, mi- 
mo wszystko —. blade, 

Ta lekka Clairowska pianka bez udzialu re- 
żyserskiej batuty samego mistrza — nie daje 
satystakcji w czytaniu. Clair na papierze, za- 
miast na ekranie, traci więcej niż inni. I to 
też jest dowodem jego niezwykłej reżyserskiej 
wirtuozćrii, której odtworzenie słowem wymaga 
specjalnego kunsztu, a nie tylko protokolarne- 
go języka scenopisu. 

Scenopis jest niezbyt szczęśliwie zilustrowany, 
bo ani na jednym zdjęciu nie widać charakte- 
rystycznej dla tego filmu sceny: nakręcania fil- 
mu w starym atelier. 

Pretensje do tlumaczy i redaktora: 

dlaczego każdy fragment filmu, rozgrywający 
się w atelier filmowym na planie, tytułują okre- 
śleniem: „Wnętrzne sceny"? Co to w ogóle 
znaczy? 

dlaczego starając się o zróżnicowanie wielko- 
ści czcionek w tekście, największych wołowych 
liter używają dla takich technicznych określeń, 
jak „przenikanie nar, „zaciemnienie”, „rozja- 
śnienie* 1tp.? Mimo usilnych starań z naszej 
strony — przenikanie tej tajemnicy nie dalo 
rezultatu. prosimy więc o rozjaśnienie' zaciem- 
nienia. A. P. 


*) Rene Clair: 


„MILCZENIE JEST ZŁOTEM”, 
rilmowej. Przekład L. Zonn 
1 Z. Gawrak. Wyd. Filmowa Agencja Wydawni- 
Warsza! 19%. Str. 1794 1 nib + 20 foto- 


Sztuka filmowa, sztuka tak bardzo powszech- 
na, powinna pomóc narodom całego świata 
poznać się lepiej I zrozumieć się nawzajem. 

Względy handlowe, przemysłowe i politycz- 
ne zbyt często stawały na przeszkodzie w dą- 
żeniu do osiągnięcia tego celu. Ale niedawno 
odbyło stę w Paryżu wielkie międzynarodowe 
spotkanie twórców filmowych z trzydziestu 
Krajów — spotkanie, które będzie miało po- 
waźny wpływ na kinematografię jutra. 

W dniu jubileuszu tygodnika „Fiim* składu- 
my mu podziękowanie za popularyzowanie 
spotkania i za popieranie dążenia wszystkich 
filmowców dobrej woli do tworzenia „filmów 
użytecznych dla człowieka' 

Z wyrazami przyjaźni 
JEAN PAUL LE CHANOIS 
(reżyser filmowy) 


PEWNEGO 
DNIA 


'wnego dnia autorzy tego filmu doszli 

lo wniosku, że od czasu komedii Alek- 

androwa „Wołga, Wołga..." upłynęło 
już tyle lat, iż można znowu wziąć na war- 
sztat perypetie wokół powstania amatorskie- 
go zespołu muzycznego w jednym z kołcho- 
zów. Trzeba przyznać, że wymyślili przy 
tym kilka naprawdę zabawnych postaci: sta- 
rego dobosza z wojny rosyjsko-japońskiej, 
który ostatni raz koncertował na swym 
umiłowanym instrumencie w którymś tani 
pułku carskiej piechoty; dwóch dryblasów - 
harmonistów, których tak chwalono w koł- 
chozie za ich przygrywki, że się od tych po- 
chwał rozpili; kabotyna - zootechnika, lenia 
i intryganta z awersją do pracy na wsi; na- 
wet sekretarz rejkomu jest zabawny, kiedy 
zastanawia się — najwidoczniej pod wpły- 
wem literatury i filmów minionego okresu — 
czy na tym stanowisku wypada mu zakochać 
się w młodej dyrygentce przybyłej do koł- 
ciiozu z Kijowa, by organizować wiejską 
orkiestrę. 

Ta dyrygentka jest właśnie główną boha- 
terką filmu opłakiwaną przez rodziców, nie- 
pewnych jej losu w dalekim kołchozie, z da- 
la od rodzicielskiego domu. 

Postacie więc są i każda z nich ma nie- 
jeden zadatek na dobry komediowy typ czy 
charakter, który powinien się w toku akcji 
ujawnić — tym bardziej, że aktorzy graja 
dobrze. Niestety, całe to liczne towarzystwo 
nie może się na dobre rozkręcić i zabawa 
zapowiadana tak natrętnie przez głosy zza 
ekranu przy przedstawianiu nam bohaterów 
do skutku nie dochodzi. Nie tylko młoda dy- 
rygentka tworząc wiejski zespół ma w tej 
lekkiej (w założeniu) komedii przyciężkie 
symfoniczne zapędy; mają je też autorzy 
filmu rozgrywając całość w duchu decentra- 
lizacji i wyjazdów w teren z opróżnianiem 
mieszkań w nadmiernie zagęszczónych mia- 


Aktorka radziecka E. Sawinowa jako dyrygentka kołchozowej orkiestry w komedii „Pewnego danin" 


stach włącznie. Tendencja niewątpliwie zdro- 
wa, tylko mało. zabawna — zwłaszcza dla 
zainteresowanych, 

Są w tej komedii dwie bardzo filmowo już 
niemodne rzeczy i chcielibyśmy po koleżeń- 
sku wyperswadować je radzieckim realiza- 
torom. Jedna to scena, w której bohaterka 
śpiewa w upojeniu pieśni spacerując wśród 


złotych łanów zboża — operetkowo sztuczna 
i zdjęciowo oleodrukowa. Druga —- to uży- 
wanie w montażu grubej krechy przebiega- 
jącej przez ekran pionowo lub wachlarzowo 
dla zaznaczenia oddzielnych fragmentów fil- 
mu. Oba te chwyty śmieszą, ale niepotrzeb- 
nie. 
ZBIGNIEW PITERA 


SPOTKAMY SIĘ NA KASIOPEI 


ile komedia muzyczna jest, bardzo 

rzadkim gościem w maszych kinach, 

o tyle duńska komedia muzyczna 
to okaz niemal egzotyczny. Film „Spotkamy 
się na Kasiopei* może więc liczyć u nas na 
duże powodzenie, ale jednak nie ze względu 
ma swą duńskość, tylko w myśl zasady, że 
„ha bezrybiu..* Dlatego też cokolwiek byś- 
my napisali o jego zaletach i brakach, nic 
nie zdoła powstrzymać widzów przed wy- 
stawaniem w kolejkach do kas. 


Fantastyczna historyjka 0 operetkowym 
kompozytorze, którego w chwilach twórczej 
niemocy nawiedza osobiście muza Polihym- 
nia przybrawszy postać młodej niewiasty 
spragnionej ziemskich rozkoszy — mogłaby 
być z pewnością znacznie dowcipniejsza, 
Żżywsza i pikantniejsza, piosenki — bardziej 
melodyjne, a aktorki — ładniejsze. W po- 
„sługiwaniu się komediową fantastyką auto- 
rzy czerpią trochę przyciężką dłonią z boga- 
tych tradycji tego lekkiego gatunku, które- 
mu patronują najwięksi twórcy z Clairem 
na czele. Brak im jednak polotu, śmiałości 
i zacięcia poprzedników. 


Prawdziwa zabawa zaczyna się dopiero 
wtedy, gdy liryka ustępuje miejsca zdecydo- 
wanej grotesce, Z Olimpu schodzi na ziemię 
sam gromowładny Zeus, flirtuje na maska- 
radzie z kociakami, upija się, traci swą bo- 
ską moc, zostaje aresztowany i wsadzony 
do więzienia. Ten epizod jest naprawdę do- 
wcipny, ale to jednak nie rozgrzesza cało- 
ści. 


Po tej duńskiej komedii muzycznej wiel- 
kim głosem wołamy — o polską. 


ANNA PRZEWŁOCKA 


'Tak zakończyła «się ziemska przygoda Zeusa — u duńskiej 
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„Spotkamy się na Kasiopei* 
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komedii 


wstania, 


zynało... 


Tak. 


zdjeciu u góry — ulica 
Na zdjęciu niżć 


się 


izpitalna w pierwszym dniu powstania. Tak się 


(Zdjęcia 


gmach Prudentialu w ostatnich dniach po- 


z filmowej kroniki powstańczej: 


"Zarówno dla u- 


W FILMIE O POWSTANIU WARSZAWSKIM 
NIE MA ZDJĘĆ Z BOJOWYCH AKCJI 


eżeli przez dziesiąć lat usi- 
łuje się. wyrzucić z pamięci 
pewne fakty — to są szan- 
se, iż w końcu to się uda. Nie- 
stety, chociaż wszyscy potępia- 
my Freuda — wiemy, że wyparte 
w ten sposób wspomnienia wra- 
cają w postaci psychonerwic. 
Dlatego, kiedy dzisiaj pytać mnie 
o wspomnienia z powstania war- 
szawskiego, mogę prawie wyłącz- 
nie mówić o rzeczach, które ob- 
chodzą zapewne tylko lekarzy. 
Przypadkowo ocalała część przy- 
padkowych zdjęć może najwyżej 
spełnić rolę katalizatora pro- 
cesów pamięciowych. W żadnym 
jednak stopniu nie daje to 
wszystko pojęcia o klimacie o- 
wych dziwnych dwóch miesięcy. 

W czasie okupacji prowadziłem 
intensywny raczej tryb życia, 
jednak temperatura uczuć oraz 
siła przeżyć w cza- 
sie powstania, wie- 
lokrotnie prze- 
wyższała cały 0- 
kres wojny. Po- 
tem dowiedzieliś- 
my się, że byli- 
śmy „zaplutymi 
karłami reakcji 


czestników _ po- 
wstania, jak i dla 
rodzin tych, któ- 
rzy zginęli w 
graniczącym — ze 
zbiorową _histerią 
porywie  bohater- 
stwa, było to co 
najmniej niespo- 


powsta- 
jest modne. 


nie 
Mówi się o nim i pisze już w 
trochę innym tonie. 


W związku z tym aktualna 
stała się sprawa filmu nakręco- 
nego w czasie powstania. Warto 
więc może pokrótce przypom- 
nieć, jak wyglądała praca fil- 
mowców uz tych pamięt- 
nych dni. 


Ośmiu operatorów, z których 
dwóch dysponowało . kamerami 
szesnastomilimetrowymi, a resz- 
ta normalnymi — począwszy od 
pierwszego dnia powstania pra- 
cowało w śródmieściu, robiąc 
wypady we wszystkie strony 
miasta, wszędzie, gdzie można 
było się przedostać. Uruchomio- 
ne zostało laboratorium 
ga" przy ulicy Leszczy! 
nieważ pracowało ono znacznie 
lepiej niż obecne laboratorium 
Wytwórni Filmów Fabularnych 
w Łodzi — wywołane i skopio- 
wane filmy mieliśmy już w cią- 
gu dwunastu godzin, przy czym 
nic się nigdy nie zniszczyło „Z 
przyczyn technicznych”, chociaż 
miasto płonęło, a z nieba leciały 
bomby. 


Dopóki była woda i światło — 
co tydzień w kinie „Palladium* 
odbywał się pokaz kroniki pow- 
stania. Niestety, trwało to dość 
krótko. 


Ludzie, którzy oglądają dzisiaj 
te materiały filmowe, pytają 
mnie często, dlaczego nie ma 
zdjęć z akcji bojowych, czemu 
stale wałęsaliśmy się na tyłach 
i czy między nami nie było ni- 
kogo odważnego, kto.by znalazł 
się w pierwszej linii. Te wątpli- 
wości chciałbym właśnie wyja- 


„Zapluty kurzeł reakcji" 
w stopniu kaprala AK 


śnić i opowiedzieć pokrótce o 
losach pewnej taśmy filmowej. 

W pierwszych dniach powsta- 
nia Niemcy wprowadzili do, śród- 
mieścia czołgi i samochody pan- 
a . Jednakże straty, które po- 
nieśli, były tak duże, że wkrót- 
ce zmienili całkowicie taktykę 
walki. Ciężkie bombardowania 
artyleryjskie, połączone z gwał- 
townymi nalotami, wywracały 
cały teren, który dopiero później 
i przeważnie w nocy zajmowała 
piechota. Kilka akcji zniszczenia 
czołgów (m. in. spalenie czołgu 
na ulicy Zgoda, rozbicie pancer- 
ki — na rogu Marszałkowskiej , 
i Świętokrzyskiej itd.) zostało 
przez nas od początku do końca 
sfilmowanych. 

Były również sfilmowane frag- 
menty wielu innych akcji bojo- 
wych. Ludzi odważnych w po- 
wstaniu na pew- 
no nie brakło. 
Gdzie zatem po- 
działy się te ma- 
teriały? Mogę tyl- 
ko powiedzieć, co 
się stało z taśma- 
mi, które sam na- 
kręciłem wraz z 
kilkoma  najbliż- 
szymi _ współpra- 
cownikam:. 

Pewnego dnia 
— ponieważ trze- 
ba było przełado- 
wać kasety, a la- 
boratorium na Po- 
wiślu było jesz- 
cze w rękach wro- 
ga — postanowi- 
liśmy skorzystać 
z ciemni rentge- 
nowskiej w szpitalu im. Karo- 
la i Marii przy ulicy Leszno, 
dokąd nas poprzedniego wie- 
czora serdecznie zapraszano. Po 
wyładowaniu aparatów i za- 
pakowaniu naświetlonej taśmy 
do pudełek — zauważyliśmy, że 
bezładna i daleka strzelanina 
zaczyna zbliżać się i przybierać 
na sile. 


'Ww poszukiwaniu tematu do 
zdjęć przeszliśmy spory kawałek 
drogi podwórzami. Nikt” jednak 
nie potrafił powiedzieć nam, co 
się właściwie dzieje. Wreszcie 
spotkaliśmy garstkę żołnierzy- 
powstańców. Zwróciłem się do 
jednego z nich: 


— Gdzie dowódca odcinka? 

— Zabity. 

— Kto tu dowodzi? 

— Ja. ; 

— 00 tu się, do cholery, dzie- 
je? 

Podcherąży spojrzał na mnie 
błędnym wzrokiem. 


— Ukraińcy włażą z trzech 
stron do szpitala, z czwartej za- 
myka drogę czołg i piechota 
niemiecka! Uciekajcie! 


-Zawróciliśmy biegiem do szpi- 
tala po nasze zdjęcia. Po dro- 
dze spotkaliśmy dwie na wpół 
oszalałe z przerażenia pielęg- 
niarki. 

* -— Uciekajcie! —  krzyknęły 
na nasz widok. — W szpitalu 
Ukraińcy. Wszystkich mordują! 


No i trzeba było zawrócić. Ta- 
śmy zostały w szpitalu. 


Na obu zdjęciach (u góry i na dole) autor zamieszczonego obok artykułu — 
. retyser Jerzy Zarzycki — w uzasie dokonywania zdjęć flimowych Warszawy 
w pamiętnych dniach powstania. 


(Zdjęcia z filmowej ieroniki powstańczej) 


KARIN, CÓRKA MANSA 
QXarin Mansdotterj 


Scenariusz częściowo na podstawie 
dramatu Strindberga: Alt Sjaberk. 
Reżyseria: Alt Sjóberg 
Zdjęcia: Sven Nykwist 
Muzyka: Lille Bjor Sódertandn 
Wykonawcy: Karin — Ulla Jacobs- 


tersson. 
Produkcja: 
(Szwecja) — 1955. 


Dramat historyczny z XIV stulecia. Bohaterką filmu jest dziew- 
czyna z ludu. córka prostego żołnierza Mansa. Poślubił ją król 
szwedzki Eryk XIV. Małżeństwo to na skutek najprzeróżniejszych 
intryg w środowisku dworskim stało się przyczyną jego detronizacji 


„Sandrew Produktion= 


Później, w maju lub czerwcu 
1945 roku, przyszedł do mnie 
jakis młody człowiek. . Okazało 
się, że znajomy znajomych. 


— Proszę pana — powiedział 
pan ma coś wspólnego z filmem, 
to może pan będzie wiedział, co 
z tym fantem zrobić.- Otóż by- 
łem w czasie powstania lekko 
ranny i leżałem w szpitalu im. 
Karola i Marii. Gdy Ukraińcy 
wpadli do tego szpitala i zaczęli 
rzeź, udało mi się jakoś wym- 
knąć z budynku. Po drodze spot- 
kałem pewną pielęgniarkę, któ- 
ra dała mi ciężki worek i po- 
wiedziała, że muszę to za wszel- 
ką cenę uratować, ponieważ .są 
to bezcenne zdjęcia filmowe z 
powstania. Potem ta pielęgniar- 
ka wróciła do szpitala, aby po- 
magać rannym w ucieczce i ni- 
gdy już jej nie widziałem. Wło- 
kłem ten worek aż do bezpiecz- 
nego miejsca, a potem te pudeł- 


ka, które w nim były, zakopa- 
łem na Stawkach. Tam teraz na 
tym miejscu leży ściana rozwa- 
lonego domu i ja sam nie mogę 
ich wykopać. Chodziłem parę 
razy do tego biura filmowego, 
ale oni nie bardzo chcą ze mną 
gadać... 

Z kolei ja też parę razy usi- 
łowałem namówić ówczesną Wy- 
twómię Filmową Wojska Pol- 


' skiego do wydobycia tych bez- 


cennych materiałów. Niestety, 
wymagałoby to wynajęcia sprzę- 
tu i zaangażowania ludzi do od- 
rzucenia gruzów, a fundusze na 
tego rodzaju imprezy nie były 
przewidziane. Zresztą, kogo wów- 
czas obchodziły wyczyny „zaplu- 
tych karłów reakcji"? 

Między innymi dlatego właśnie 
w filmie powstaniowym brak 
jest efektownych zdjęć z akcji. 


JERZY ZARZYCKI 


Filmowa ekipa powstańcza przenosi nakręcone taśmy do szpitala Karoia 


* Marii przy ulicy Leszno. by 


za chwile stracić te bezcenne materialy 


OSTATNI MOST 
ie letzte 


Brieke) 


Scenariusz: 
bert Kunze 

Reżyseria: Helmut Kiutner | Gustac 
Gavrin - 

Zdjęcia: Eleio Carniet 

Muzyka: Cari de Groot 

Wykonawcy: Dr Helga Relnbeck — 
maria Schell. Boro — Bernhard Wieki, 
Milica — Barbara miitting. Sierżant 
Berger — Cari Móhner, Porucznik 
Scherer — Horst Hichler, Faslinger — 
Friiz Eckhardt, Lekarz pułkowy Rott- 
sieper — Robert Meyn. Momcillo — 
Pable Mincic, Sava — Zvonko Zungul. 

Produkcja: „Cosmopol_ Film" 
stria — Jugosławia) — 1554. 


Helmut Kiutner | Nor- 


(Au- 


Fiim odznaczony na międzynarodowym festiwalu filmowym w Can- 


nes w roku 


przez partyzant 


„1954 nagrodą za grę aktorską. Opo' 
mieckiej. która uprowadzona w czasie ostatniej wojny 
jugosłowiańskich ratowała ich własnych rannych 


ida cn o młodej 


zł 


e w lecie 1 na je- Zastanawiałem się, czy na« 

( sieni organizowane w obojętność na filmy szwedzi 

KORESPONDENCJA WŁASNA Sztokholmie festiwale sztu- jest słuszna? Wprawdzie kit 
ZE SZWE CJI ki. Obliczone są one w zasadzie  matografia szwedzka po II w: 


na cudzoziemców, jako że sami nie nie osiągnęła poziomu z 

Szwedzi w tym okresie namięt-  1916—25 znanych w historii | 
nie podróżują. Obok programów mu jako „złoty wiek” fil 
muzycznych i teatralnych sporo szwedzkiego, ale ma. ona 

miejsca poświęcone jest także swym bieżącym kancie sporo | 
filmowi. Oczywiście festiwal to zycji wartościowych i napraw 
margines normalnego życia mia- ciekawych. 


sta. Flirt naszej Centrali Wynaj 


Na ekranach stołecznych prze-  pilmów z kinematogralią szy 
ważają filmy amerykańskie. gzką był krótkotrwały. W lat 
Przewaga filmów hollywoodzkiej  1946—47 pojawiło się kilka 
produkcji nie jest tu podyktowa- mów, z których jedynie „Ski 
na względami tylko kurtuazyj-  dal* i „Droga do nieba" zas 
nymi wóbec przybyszów, tury-  giwały na uwagę. A i te-nie « 
stów zza oceanu, ponieważ po-  szyły się uznaniem publicz 
nad 50 procent repertuaru ame- ści, 
rykańskiego utrzymuje się tu 
normalnie przez cały rok. Dalej 
idą filmy angielskie, niemieckie, 
francuskie i około 30 tytułów 
rocznie z własnych ateliers. 


Obecnie, poikilku latach prz 
wy, pojawił się słabiutki „I 
krut Bum* z komikiem Nils 
Poppe, który nie mógł uratoi 
filmu, choć — jak dowiedział 

Skąd można się o tym dowie- się w Sztokholmie — robił t 
dzieć podczas niedługiego poby- powodzeniem, przed! kilku laty 
tu w tym kraju? To właśnie za- Szwecji. „Rekrut Bum* był | 
sługa pomysłowości gospodarzy. bowiem najbardziej kasow 
Podnosisz słuchawkę telefonu i . filmem 1948 roku. 
dzwonisz do specjalnej centrali 
informacyjnej „Svensk Filmin- 
dustri*. Powiedzą ci tam wszyst 
ko, poczynając od tego na jakiej 
taśmie pracują operatorzy 
szwedzcy, a kończąc na menu 
populamych gwiazd. I nie trze- 
ba czekać tak długo jak na od- 
powiedź redakcji „Pilmu”. 


Po obejrzeniu kilku już po 
cji festiwalowych widzi się, 
bardzo kinematografia szwed 
jest powiązana ze swoją lite 
turą, folklorem, obyczajami, | 
zażem. Tę specyficzną form 
klimat filmu wypracowali wi 
prekursorzy niemego filmu 
Stiller i Sjóstróm. Ich wie 

Mój znajomy z „Filmscorna- filmy „Skarb rodziny An 
len" (jednej z trzech najwięk-  „Gósta Berling" czy „Wóz » 
* szych popularnych gazet filmo- mo* — w sposób subteln 
wych) powiedział mi, że imfor- pełen poętyckiego uroku mt 

mowanie jest tylko propagando- ły o ludzkich tęsknotach i ś 

wym dodatkiem. Specjalna cen- cie ludowych legend. Ta po 

trala telefoniczna służy przede pierwszy zastosowana w k 

wszystkim zakupowi biletów. Od  matografii i w dużej mierzc 
Dramet Strindberga „Panna Julla* — to: historia obciążonej dziedzicznie dziewczyny. 1029 roku już istnieje ta forma dana pióba ukazania spraw 


Cimlczna. zmysłowa Sadystka prowokuje służącego da popełnienia ywałtu, a potem aa, pda int 
ony i koko aykę kad kadego 8, Pobór Jem podobnych Jimów telefonicznego zakupu. zomnie niedostrzegałnych — 


„Tylko matka" — to adaptacja sztuki Strindberga. Opo- _ Ten pięknie uchwycony Hsi skok pochodzi z filmu Arne Sucsdorla _ Karin, córku Mansa*,— to 
włada o losie kobiety, która w rodzinie bogatego gospo- _ „Wielka przygoda”, Kinematografia szwedzka wiele zawdzięcza temu W prawdziwe wydarzenia! histc 
darza ma jedno tylko prawo: rodzić potomków rodu. _ realizatorowi, którego filmy cieszą się zasłużonym powodzeniem go Kopciuszka. Ten film zobi 
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chamizmu myśli i uczuć łudz- 
kich —* wypracowała styl filmu 
szwedzkiego, filmu skłonnego do 
Jiryzmu, do ludowej fantastyki. 


Koniec lat dwudziestych *i 
trzydziestych znamionował upa- 
dek filmu szwedzkiego, spowo- 
dowany w dużej mierze odpły- 
wem z produkcji takich ludzi, 
jak Stiller czy Sjóstróm. Greta 
Garbo także udała się do Ho- 
Ilywood, iPodobnie było z Ingrid 
Bergman. 

W okresie ostatniej wojny 
Szwecja została odcięta od więk- 
szości zagranicznych  eksparte- 
rów, rozbudowała swój przemysł 
filmowy i do głosu zaczęli do- 
chodzić twórcy młodego pokole- 
nia: Sjóberg, Bergman, Mattson 
czy Śucsdorf. Im zawdzięcza 
głównie kinematografia szwedz- 
ka swój renesans. 


Współczesny film szwedzki po- 
wrócił do tematyki niemych lat 
— obraca się w kręgu tematów 
legendarnych, ludowych baśni, z 
upodobaniem roztrząsa powikła- 
ne przeżycia psychologiczne, 
konflikty uczuciowe czy zagad- 
nienia moralne. Powtarza się 
dźwiękowe wersje niemej kla- 
syki filmowej, jak: „Skarb rod: 
ny Arno*, „Karin, córka Mansa*”, 
„Tylko matka". Filmy z życia 
młodzieży, głównie o problemach 
dojrzewania, jak słynny już film 
„Ona tańczyła jedno lato" czy 
„Bunt*, „Wakacje z Moniką", 
„Dziewczyna z deszczu* lub „Le- 
tnie interluditum* — tworzą bar- 
dzo pokaźną grupę. Nie można 
nie wspomnieć oczywiście o re- 
welacyjnych wprost filmach 
przyrodniczych Arne Sucsdorfa, 
który z takimi pozycjami z ży- 
cia zwierząt północy, jak „Świt”, 
„Cienie na śniegu* czy osta o 
„Wielką przygodą" — jest klasy- 


adaptacja dramatu Strindberga 
ie wpłeciono wątek skandynawskie- 
ty wkrótce na naszych ekranach 


m. in. o Gdyni. 


kiem w tej dziedzinie twórczo; 
ści filmowej. 


W dużej iłościowo produkcji 
szwedzkiej jest jednocześnie spo- 
ro utworów bezwartościowych, 
które pod płaszczykiem rozwią- 
zywania problemów moralnych 
propagują nudyzm, a czasem 
wręcz pornografię. Ale jest i 
sporo dzieł, które budzą podzi 
poważnym opracowaniem nieco- 
dziennych tematów czy też poe- 
tyckim charakterem, w których 
tak dużą rolę odgrywa piękno 
krajobrazu Szwecji i atmosfera 
sag. Cóż, w kraju dobrobytu, 
od łat nie nękanego wojnami — 
trudno doszukiwać się ostrych 
konfliktów klasowych. Ludzi 
mało interesują sprawy bytowe, 
a i literatura wypracowała tu 
teren dla twórczości introspek- 
cyjnej, refleksyjnej, nastawio- 
nej na konflikty moralne i re- 
ligijne, na wewnętrzne, psycho- 
logiczne kłopoty człowieka. 


I jeszcze jedno o pomysłowo- 
ści. Odbył się ostatnio także w 
Sztokholmie „Festiwal wszyst- 
kich festiwali". Ci, którzy nie 
mogli z jakichkolwiek powodów 
wyjechać na tegoroczne zagra- 
niczne festiwale — w ciągu ty- 
godnia mogli obejrzeć sześć naj- 
lepszych filmów zagranicznych, 
nie wyświetlanych dotychczas w 
Szwecji. W programie był Oli- 
vierowski „Ryszard III", „Dach* 
De Siki, „Zaproszenie do tańca" 
Gene Kelly, „Świat milczenia” 
Cousteau i inne czołowe filmy 
ostatniej produkcji. Każdy film 
wyświetlano jeden dzień w du- 
żym kinie, a cena biletów była 
jak na normalne seanse. Cho- 
dziło o to, że festiwale powin- 
ny być jednak i dla zwykłych 
ludzi, a nie tylko dla delegacji. 


JERZY BEREDA 


1 ciekawostka dla polskiego widza. Film „W obcym porcie* opowiadu 
Oto jak wygląda gdyński lokal rozrywkowy w oczach 
szwedzkich filmowców. Zwróćcie uwagę na polskie napisy na ścianach 


Tytuł filmu „Wszystkie piękności złemi* — to słowa protestanckiego psalmu. Film 
opowiada o miłości młodej dziewczyny do pastucha, która jednak poślubia syna 
bogutego sąsiada. Temat stary, ale film w sposób nowy i subtelny ukazuje miłość 


„Letnie interludium* — to historia pary młodych ludzi, 
którzy nie znaleźli szczęścia w życiu osobistym. Może 
ich poprzednie flirty były prawdziwym uczuciem. 
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Czy można mówić o przełomie 


w naszym filmie dokumentalnym? 


napisała 


STEFANIA BĄDKOWSKA 


kargi są częste. Choć „od- 
wilż* trwa — słyszymy do- 
okoła — to jednak mało 
się zmienia zarówno w gospo- 
darce narodowej, jak i w sztuce. 

Jeżeli chodzi o kinematogr: 
fię — jasne, że musimy mieć 
trochę cierpliwości. Dotyczy to 
przede wszystkim filmu fabu- 
larnego, którego produkcja z na- 
tury rzeczy wymaga długiego 
czasu, zwłaszcza u nas i zwła- 
szcza przy praktykowanym do 
niedawna wadliwym systemie 
organizacji. Trudno, czekamy 
cierpliwie na filmy długometra- 
żowe, nakręcone podług nowych, 
nie schematycznych i nie „od- 
górnie* przerabianych scenariu- 
szy. 

Natomiast inaczej przedstawia 
się sytuacja, gdy mowa o filmie 
krótkometrażowym, jakim jest 
na ogół film dokumentalny. Tu 
mamy już «prawo oczekiwać pie- 
rwszych jaskółek wiosny. Tu 
z natury rzeczy dzieło powstaje 
szybciej, myśl realizuje się łat- 
wiej, A więc czas zapytać: czy 
zmieniło się coś w Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych? 


"TO JEST NASZA 
„REWOLUCJA KULTURALNA"! 


Na ekrany weszły dwa nowe 


lilmy dokumentalne: „Gdzie 
diabeł mówi dobranoc" i „Dzieci 
oskarżają”. 


Pierwszy film wywodzi się z 
książki Remigiusza Szczęsnowi- 
cza „My z Targówka”, wydanej 
przed dwoma laty. Były to inte- 
resujące wspomnienia młodego 
pedagoga, kierownika dzielnico- 
wego domu kultury na tym 
przedmieściu Warszawy. Książ- 
ka przedstawiająca dramatyczną 
walkę ze zdziczeniem młodzieży 
Zaczyna się od słów: 

„Ciężki przeżylem dzień. Właśnie 
przed godziną wtócilem ..stamtąd”, 
twarzą w twarz zetknąlem się z hidź- 
mi, z którymi wypadnie mi prace- 


wać. Gdy otaczy! mnie krąz tamtej - 


szej młodzieży. patrzącej nieufnie 
sped daszków nasuniętych na oczy 
czapek, gdy postyszałem ironiczne od- 
powiedzi i. uwagi — wydało mi się, 
że trzeba całych lat, żeby surowe 
jeszcze i niewykończonę mury jed- 
nej z sal budującego się domu kul- 
tury wypełmić istotną treścią"... 
Surowe jeszcze 
czone mury — otóż to właśnie. 
Surowe — mimo wielu obietnic. 
niewykończone od 1949 roku. 


POZDROWIENIA 
Z FRANCJI 


Podczas festiwalu w Cannws miałem sposobność nat 
nich kontaktów z przedstatcicielami kinematografii poł 


Film w przejmujących sce- 
nach pokazuje jak obecnie spę- 
dza czas ta pozbawiona opieki 
młodzież. Widzimy chłopców pi- 
jących w knajpie wódkę, grają: 
cych w karty na cmentarzu ży- 
dowskim, kradnących na baza- 
rze pieniądze. 

Czyżby więc jeszcze jeden 
film o chuliganach? I tak i nie. 

Poruszony jest tu bowiem je- 
szcze inny temat, a mianowicie 
sprawa owej od ośmiu lat ciąg- 
nącej się budowy domu kul- 
tury. 


„Na budowie pojawila się nowa ma- 
szyna potężniejsza od innych" — 
brzmią słowa komentarza, a na ekra- 


Trudno znieść spojrzenie 


jtlmu dokumentalnego pt. „Dzieci 


nie pojawiają się uderzające w kla- 
wisze palce stenotypistki. Obraz tea 
rozrasta się, potężnieje, wszystko wi- 
bruje rytmem tych uderzeń... 

*To ona — straszliwa maszyna biu- 
rokracji — szaleje w murach niedo- 
kończonego gmachu, wyrzuca stosy 
zapisanego papieru, wysyła zarządze- 
nia, by burzyć i przerabiać to, co zo-/ 
stalo wybudowane, znów wznosić, 
znów burzyć. 


tey 


igzmnia bezposrea- 
dej. Moje zdrowia 


i moja praca nie pozwalają mi skorzystać z ich miłego zaproszenia du 
Polski, ale dzięki dwóm doskonałym filmom polskim pokazanym na Ju- 


stiwalu wydaje mi się. że 


m byłem i poznalem serce tego kraju. 


Poskiemu tygodnikowi .Film* w dziesiaią rocznicę jego istnienia skła 


don: serdeczne życzenia 


Ja, Gein 
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JEAN COCTEA 
(pisarz. filmowe: 


A tymczasem na ulicy włóczy 
się i deprawuje młodzież i od- 
bywają się dzikie sceny przed 
wejściem do kina. Na obraz 
kłębiącego się w bójkach tłu- 
mu uliczników padają ironicz- 
ne słowa: 


„To jest. nasza rewolucja 
kulturalna, tym się chwalimy... 
Zawiedliśmy nadzieje tych lu- 
dzi. Czy potrafimy odzyskać. ich 
zaufanie? Tu też miał być pa- 
łac kultury. Zapomniano o nim. 
Kto jest za to odpowiedzialny, 
że na Targówku ciągle jeszcze 
diabel mówi dobranoc?" 


małego głodnego obdartusu,. którego posłano po wódkę.. 
oskarża ją”*, 


To pytanie zawisa w powie- 
trzu straszliwym  oskarżeniem. 
Towarzyszy mu obraz ciemnej 
ulicy, tupot nóg chuliganów Ści- 


gających dziewczynę i... skowyt 


Dsa. 

Jak to — myślimy — i żadna 
programowa kolaudacja, żadna 
komisja nie kazała „poprawić”* 
w filmie tego rozdzierającego 
zakończenia, i żaden redaktor 
nie skreślił tych , podburzających 
słów? ź 


JESZCZE JEDNO 
OSKARŻENIE 


Śmiałe a gorzkie oskarżenie — 
to zupełnie nowy ton w polskim 
filmie dokumentalnym. Charak- 
ierystyczny jest pod tym wzglę- 
dem już sam tytuł innego fił- 


mu, którego autorami są absol- - 


wenci _ Państwowej _ Wyższej 
Szkoły Filmowej — Staśkiewicz. 
Hofman i Skórzewski. Film na- 
zywa się „Dzieci oskarżają”. 
Chodzi o dzieci alkoftolików. Wi- 
dzieliśmy je kiedyś w filmie oświa- 


towym „Uwaga, truciznat*. Były lo 
potworki z domu obłąkanych. Ale tym 
razem nie tyle wstrząsu, nami nie- 
zwykly widok zwyrodniałych twarzy, 
ile właśnie sceny ze zwyklego, co- 
dziennego życia. 

Jakże: wzruszające są pełne tez oczy 
<hlopczyny, daremnie wyczekująceo 
w prżedszkolu na swego ojca, który 
tymczasem plje w knajpie. Jak trud- 
no znieść spojrzenie malego, głodne- 
go obdartusa, którego posłano po 
wódkę. Podczas gdy napelniają mu 
butelkę przy ladzie nad którą wisł 
napis „WÓDKI SIĘ DZIECIOM NIE 
SPRZEDAJE" — oczy chłopca łako- 
mie błądzą po rozłożonych na bufe- 
cie wędlinach. 

A jak tragiczne są skąpe olipowie- 
dzi ucznia, gds nauczycielka pyta po 
© powód nieobecności w szkole. Z. 
tych hamowanych Izami słów zaryse- 
wuje się scena bójki między pijanymi 
rodzicami. 

Mocny jest ten film młodych 
twórców! Ponure zakończenie 
nie jest złagodzone najmniej- 


szym promykiem nadziej, ani 
jednym polukrowanym słowem. 
Bo i cóż tu można powiedzieć? 

Byłam tym wszystkim zasko- 
czona. Gdzie się podział urzędo- 


Na zdjęciu — scena z nowego 


zrealizowanego ostatnio przez naszych młodych filmowców w Łodzi 


wy optymizm. gdzie drętwa mo- 
wa, gdzie finały sloganowe jak 


transparenty? „ 


Przyznaję szczerze, iż trudno 
było się czegoś podobnego spo- 
dziewać po wytwórni. która 


--przez tyle lat roztaczała przed 


nami wyłącznie obrazy wspania- 
tych osiągnięć, aranżowała na 
ekranie istne feerie masowego 
entuzjazmu. tuczyła chudą: rze- 
czywistość obfitością patetycz- 
mych kłamstw i z niezachwianą 
wiarą wmawiała w siebie i w 
nas, że nie wleczemy się w og0- 
gie Europy. lecz „szeroką drogą” 
kroczymy do scejalizmu. 


„. ROZMOWA 
Z JERZYM BOSSAKIEM 


Najwyraźniej coś się zmieniło 
w wytwórni. O szczegóły tych 
zmian -pytam znanego reżysera 
Jerzego Bo: 
no objął 


filmem dokumentałnym. 


—A mo. są zmiany — mówi 
reżyser Bossak. —- Formuje Się 


u nas coś na kształt zespołu mło- 
dych. Są to absolwenci wydzia- 
łu reżyserskiego i operatorskiego 
Państwowej Wyższej Szkoły Fil- 
mowej oraz Instytutu Filmo- 
wego w - Moskwie.  Opiekuję 
się ich pracami i choć cierpią 
na tym moje własne zamierze- 
nia twórcze, jednak wydaje mi 
się, że ten czas nie jest zmarno- 
wany. Walczymy o to, by po- 
wstał prawdziwie realistyczny, 
bojowy film dokumentalny. Po- 
wiedziałem „bojowy*, bo uwa- 
żam, że każdy film dokumen- 
tałny powinien być uderzeniem. 
Takim uderzeniem są właśnie 
filmy „Gdzie diabeł mówi do- 
branoc* i „Dzieci oskarżają”. 

— Czy oprócz tych. dwóch fil- 
mów są jeszcze inne, równie 
„młode”? " 


— Właśnie ukończona została 
„Skalna ziemia, film o trudno- 
ściach młodego lekarza pracują- 
cego ma wsi opanowanej przez 
znachorów. Mamy też na warsz- 
tacie film mkazujący los mło- 
dych plastyków, którzy próbują 
szukać pracy nie w wielkich 


Tym dzieciom, które na starym cmentarzu grają w karty i piją wódkę — diabeł mówi dobranoc... 


sikim tych młodych absołwen- 
tów szkół filmowych. Oczywi- 
ście nie tylko ona, ale jest to 
w tej chwili najważniejszy nurt, 
który ich porywa. 

— Bardziej charakterystyczną 
niż tematyka wydaje mi się w 
tych filmach jakaś ich agresyw- 
ność i odwaga. 

— Niewątpliwie. Pewna agre- 
sywność staje się mową i na- 
czelną cechą naszego filmu do- 
kumentalnego, Momentem, który 
tu zaważył najbardziej, jest 
świadomość, że istnieje obecnie 
wolność wyboru tematyki i wol- 
ność wyboru środków artystycz- 
nych. To uskrzydla. Zarówno 
młodych jak starych. I to daje 
szanse, że dokumentalne filmy, 
które ujrzymy w najbliższym 
czasie, będą się różniły i to róż- 
niły na korzyść od: tego, cośmy 
widzieli ma ekranie w latach 
ubiegłych, 

—A nad czym pracują nasi 
dokumentaliści starszego poko- 
lenia? 

— Reżyser Lesiewicz i opera- 
tor Sprudin kończą szerokoekra- 
nowy film o zespole „Śląsk*. 


— A pan? 

— Ja zamierzam zrobić jesz- 
cze w roku bieżącym lub na 
wiosnę film, który ukaże Polskę 
z lotu ptaka. Będzie to film na 
szeroki ekran i dłatego też da 
nam zupełnie nowe spojrzenie 
na krajobraz, na mapę plastycz- 
ną naszego kraju . 

— Z tego wszystkiego wynika; 
że chyba otrzymamy w tym ro- 
ku więcej filmów dokumental- 
nych niż zwykle? 

— Tegoroczną produkcję za- 
mkniemy prawdopodobnie _ licz- 
bą 25 filmów. W ftym będzie 
kilka pozycji trzystametrowych, 
a nawet krótszych, i kilka sześć- 
setmetrowych. 

—0O ile pan sobie przypomi- 
na „Express Wieczorny" mart- 
wił się niedawno, że w Wytwór- 
ni Filmów Dokumentałnych nie 
ma zespołów realizatorskich. Czy 
wytwórnia jest przeciwna zespo- 
łom? 

— Bynajmniej. Zespoły są w 
projekcie. Nie trzeba sobie jed- 
nak wyobrażać, że jast to gene- 
ralne remedium na wszystkie 


Scena z filmu 


dokumentalnego pt. „Gdzie diabeł mówi dobranoc". Film wywodzi się z książki R. Szczęsnowicza „My z Targówka* 


centrach, ale właśnie na głę- 
bokiej prowincji, gdzie poziom 
kultury plastycznej jest najniż 

— A więc ta grupa śnłodych, 
o której pan mówił, robi filmy 
właśnie o młodzieży? 

— Raczej tak. Problematyka 
młodzieżowa, tak dziś trudna i 
bolesna, interesuje przede wszy- 


POZDROWIENIA 
Z FRANCJI 


Ukończono krótki, ale zdaje się 
ciekawy film o malarzu prymi- 
tywów  Kkrynickich _ Nikiforze, 
którego obrazy wzbudziły takie 
zainteresowanie ma niedawnej 
wystawie sztuki ludowej w Lon- 
dynie. Kręci się też kilka fil- 
mów o tematyce morskiej. Reży- 
ser Perski ukończył szeroko- 
ekranowy film o zespole tane- 
cznym Paplińskiego. 


TEBR 


Kinematografia — to świat o stu obliczach odtwarzających życie każde- 


go narodu. 


Dlatego tęż jej dzieła powinny mieć otwarte serce | wyciąg- 


niętą dłoń do wszystkich ludzi, by mogli oni lepiej się poznać i pokochać 


Taki powinien być cel i sens naszej 


;ztuki. 


Celom tym służy tygodnik „Film”, któremu w dniu dziesięciolecia prze- 


sułam pozdrowienia i życzenia 


P— 


YVES ALLEGRET 
(reżyser filmowy; 


nasze bolączki. W tej chwili, 
choć zespoły jeszcze mie powsta- 
ły, inicjatywa realizatorów u 
nas jest już pełna. Nie w tym 
więc rzecz... 


CZEKAMY CO DALEJ 


Istotnie. Już opisane wyżej 
filmy Świadczą, że reżyser Bos- 
sak ma słuszność. Mówią o tym 
ożywione twarze młodych reali- 
zatorów i nastrój w wytwórni 
Otuchy dodali tu wszystkim nie- 
dawno koledzy z Czechosłowa- 
cji, którzy na spotkaniu w Łom- 
nicy oglądali liczne nowe polskie 
dokumenty i przyjęli je z entu- 
zjazmem. 

Czy dalsza produkcja spełni 
zbudzone nadzieje? I czy za 
śmiałością problematyki pójdą 
też nowe osiągnięcia artystycz- 
ne, nowe metody twórcze? 


Z ciekawością będziemy teraz 


czekać na dalsze przejawy do- 
konanego chyba naprawdę prze- 
łomu w naszym filmie doku- 
mentalnym. 


z filmowej 
coślej łączki 
ERUDYTA 


Niejaki Z. J. Koz. przy oka- 
zji recenzji filmu 
ż Villa Borghese" 
press Ilustrowany" nr 205), pi- 
sze odkrywczo, że do najbar- 
dziej znanych dzieł włoskiego 
neorealizmu należy zaliczyć m, 
im. film pt. „Elżbieta — Jo- 
anna — Lizystrata 

Film ten jest — jak wiado- 
mo — współprodukcji francu- 
sko-włoskiej i z neorealizmem 
pa le yĘpólnego, co. auto: 
ych z palca wyssanych wia- 
domości z krytyką filmową. 

Po tym krótkim 
nym wprowadzeniu” — Z. J. 
Koz. stwierdza, że „Zakocha- 
mi z Villa Borghese" najba: 
dziej przypominają nie wy- 
świetlany w Polsce włoski film 
„Palsa', gdyż; 

„..Oba filmy składają się z 
sześciu samodzielnych opowie- 
ści, które lączy tylko jedność 
miejsca i wo obu, w krótkich 
nowelach, ukazane są zasadni- 
cze problemy psychologiczne i 
etyczne, które widz może póź- 
niej snuć w nieskończoność". 

Takie bzdury również. Ale 
dlaczego ma to się odbywać 
kosztem czytelnika, który 1il- 
mu nie widział | nie wie, że 
ła „jedność miejsca" w 1limie 
Rosseliniego „Paisa" polega na 
tym, że akcja toczy się na Sy- 
cylii, w Rzymie, w Neapolu, 
we Florencji 4 w dorzeczu Pa- 
du w północnych Włoszech. 
Ładna „jedność miejska''! (pel) 


„ZAKOCHANYCH 
NIE MA..." 


Takim tytułem opatrzyla re- 
cenzję filmu „Zakochani z Vil- 
la_ Borgh "Teresa Mhilc 
(„Słowo Powszechne" nr_ 212). 
„ A dlaczego ich nie ma? Dla- 
tego, że... 

Borghese jest smutnym 
miastem, miastem bez miłości. 
Wszystko się dzieje przóz nią, 
z nią, albo: w*związku z nią, 
a nie nią nie jest". 

Jest za to recenzentka, któ- 
va nic nie rozumie, 1 gą różne 
bzdury przez nią, albo w zwią- 
rku ż nią. Borghese bowiem 
nie jest miastem, lecz zna- 
nym parkiem w pewnym 
mieście, Rtóre się Rzym na- 
zywa. (p) 


MOŻNA DOSTAĆ 
h KRĘCKA 


Recenzent „Nowin _RZESZoW- 
skich" — K. 8. w nr 29 tego 
pisma tak pisze m. in. o fil- 
mle „Szajka z Lawendowego 
Wzgórza”: 
Nleocenione są sceny 
zbiegania z najwyższej kondy- 
gnacji wieży Eiffla. Rozwi- 
chrzone włosy pędzącego Hol- 
landa i Pendlebury, dziki bieg 
dookołu jednej stalowej kolu- 
mny, wspaniała panorama Pa- 
ryża t.. melonika swobodnie 
żeglującego w powietrzu, 1 
wreszcie klikakrotnie „odkrę- 
canie się* w przeciwną stronę 
bohaterów. którzy  przemie- 
rzyli w przeciągu Kilkunastu 
minut 360 metrów drogi z 3a- 
mego czubka wieży — to chy- 
ba duże osiągnięcie filmu". 
Niewątpliwie! Podobnie jak 
recenzja ob. K. S. — to duże 
osiągnięcie polskiej krytyki fil- 
mowej. Szkoda tylko, że po 
przeczytaniu jej trzeba się kil- 
kakrotnie „odkręcać". (p) 


EXPRESSEM! 


Nle lada sensację przyni 
nam Bohdan Węsierski (,, 
press Wieczorny: nr 211) w ar- 
tykule pt. „Od festiwalu do 
śestiwaluć. Omawiając filmy. 
wyświetlane podczas IX Festi- 
walu Filmów Radzieckich w 
Polsce stwierdza, że: „powieść 
Makarenki (chodzi o „Poemat 
pedagogiczny" — przyp. jA.) 
była sfilmowana przez Ekka 
pt. „Bezprizornyjć 

Pochylmy więć czoła przed 
geniuszem reżysera realizują- 
cego film według powieści, 
Która... zostanie napisana do- 
piero za kilka lat. Film Ekka 
powstał bowiem w latach 
1930—31. powieść Makarenki w 
latach 1933—05. (jt) 
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Nom Qoammcz 


Co jest tańsze? 


Przy realizacji amerykańskie- 
go filmu o pierwszym locie 
przez Atlantyk dokonanym 
przez Lindbergha (tytul orygi- 
nalny filmu „Spirit. of St. 
Louis") zużyto podczas nakrę- 
cania zdjęć lotniczych 35.000 li- 
rów paliwa. 


Dla porównania warto przy- 
pomnieć, że podczas historycz- 
nego przelotu Lindbergh zużył 
1.650 litrów benzyny. 


Rzeczywistość więc jest jed- 
nak dużo tańsza niż film. 


Doczekała się 


W roku 1949 znana fran- 
cuska aktorka filmowa 
Edvige Feuillere odtwa- 
rzała jedną z głównych 
postaci w filmie „Julia z 
Corneilhan". Partnerem jej 
był Jacques | Dumesnil. 
Grali oni zakochaną parę, 
która jednak nie potrafiła 
pokonać przeszkód  pię- 
trzących się na drodze do 
szczęścia i która się w 
końcu rozeszła. 

Obecnie, po siedmiu la- 
tach, ta sama para akto- 
rów spotkała się w ifiłmie 
reżygerii Raymonda Ber- 
narda pt. „Siódme przy- 
kazanie", Feuillere i Du- 
mesnil grają znów zako- 
chaną parę, ale tym razem 
kończy się małżeństwem. 

— Siedem lat czekałam 
na męża! — powiedziała 
żartobliwie aktorka biorąc 
do ręki scenopis. 


Dztałalność tygodnika „Film”, który przyczy- 


PRZYBÓR NON 


W warszawskim kinie „Palladium* jako dodatek 
do filmu „Trzej muszkieterowie" wyświetlana była 
krótkometrażówka pt. „Węgierskie gimnastyczki". 
Trochę przydługa i dlatego nużąca, ale nie o to cho- 
dzi. ć 

Nużący, a właściwie denerwujący, jest komentarz, 
który towarzyszy gimnastycznym popisom. Nafaszero- 
wany pseudofachowym żargonem qbraża elementarne 
poczucie czystości językowej. 


Karkołomnym figurom gimnastycznym, które oglą- 
damy na ekranie — towarzyszą nie mniej karkołom- 
ne sztuczki językowe, które swą okólnikowo-urzędo- 
wą  napuszoną powagą zabijają miezaprzeczalny 
wdzięk węgierskich gimnastyczek. Z głośnika płyną 
określenia, które trudno zrozumieć, coś w takim 
rodzaju jak np.: „wymykowy podchwyt do spodnie- 
go zwisu”. , 

Szczytowym osiągnięciem komentarza jest okre- 
ślenie grupowych ćwiczeń z chorągiewkami jako 
„ćwiczeń zespołowych z przyborem*, jednej zaś z ko- 
lejnych efektownych ewolucji towarzyszy pełne na- 
maszczenia objaśnienie, że oto „ciało harmonijnie 
współpracuje z przyborem". 


Nie wiemy wprawdzie z przyborem czego współ- 
pracuje to ciało, ale że umysł redaktorów komenta- 
rza pracuje z przyborem nonsensu — to fakt. (Z) 


Życzenia od młodszego brata 


W ostatnim numerze wychodzącego w NRD 
czasopisma „Der Filmspiegel* znaleźliśmy po- 
wyższy rysunek, zamieszczony z okazji naszego 
jubileuszu. Nasi niemieccy koledzy piszą m. in. 
o tygodniku „Film*: 

„stał się on ważnym czynnikiem w” działal- 
ności filmowej naszego sąsiada, a przyjaźń łą- 
cząca jego zespół redakcyjny z pracownikami 
czasopisma „Filmspiegel'* — bardzo często ułat- 
wia nam pracę. Z Berlina do Warszawy ślemy 
pozdrowienia i serdeczne Życzenia drogiemu 
Jubilatowi.* 

Dziękujemy z całego serca. Wzajemne kole- 
żeńskie pozdrowienia nadaje Warszawa. 


Rossana Podesta 


POZDROWIENIA Z FRANCJI 


Najserdeczniejsze życzenia z okazji jubileuszu „Filmu* 


ALAIN RESNAIS 
(reżyser filmowy, twórca 
filmu „Noc i męgła'*) 


W PRZEKROJU GAFF 


POŁOŻYŁ 
WŁASNY DOWCIP 


„Przekrój* (nr_600) czepia 
się trochę, wyszydzając niezbyt 
ręczne sformułowanie w pew- 
nym reportażu  drukowanym 
w „Filmie" w*n-rze 38. Autor 
tego reportażu napisał m. in. 
o aktorze Gogolewskim, że od- 
bywa (w owym czasie) próby 
do sztuki Swinarskiego „Achil- 
les 1 panny" 1 oża tym 
gra stale Konrada-Gustawa w 

„Dziadach* i w „Lecie w No- 
hant", 

„Przekrój zaszczycił ten 
lapsus stylistyczny następują” 
cą złośliwością: 

„Jak wiadomo, Konrad-Gu- 
staw zjawia się w „Lecie w 
Nohant' na początku III aktu 


i mówi do Chopina „Frycek, 
zagraj Achiilesa!* 

Dowcip byłby się udał, gdy- 
by Gogolewski rzeczywiście 
grał Chopina, a nie... Maury- 
cego. Szkoda. 


LWA NIE BYŁO 


W tymże samym (600) nu- 
merze „Przekroju” znalazł się 
telietonik jakiegoś Anonima o 
festiwalu filmowym w Wene- 
cji, zatytułowany „Złotego lwa 
nie było". Istotnie lwa nie by- 
ło, ale było sporo byków... w 
tym felietonie, 

Darujmy więc takie „drob- 
nostki* jak przekręcone na- 
zwiska (nie  Bouyril, lecz 
BOURVIL, nie Kisse, lecz TI- 
SSE itd.), wszelako warto spro- 
stować / kilka zasadniczych 
kaft. 

Skandalicznie jest pokręcona 
treść omawianych filmów Tak 
więc — nieprawdą jest, iż w 
tilmie „Poprzez Paryż” Grand- 
gil i Martin spotykają się na 
Lazurowym Wybrzeżu. nato- 
miast prawdą jest, że spotyka- 
ią się na dworcu w Paryżu 
skąd Grandgil sam(!) udaje się 
na Rivierę. Nieprawdą jest rów- 


Franco Intedenghi 


nież, iż starzejąca się panna 


w filmie „Główna ulica" opu- 
teczko, natomiast 
„ że w tym mia- 
steczku pozostaje, Nieprawdą 


jest, że w filmie „Calabuch* 
naukowiec zdradza się robiąc 
dziecku rakietę, natomiast 
prawdą jest, że rakietę robi 
dorosłym. 

Zbyt wiele miejsca zajęłoby 
wyliczenie wszystkich byków 
w treści omawianych w „Prze- 
kroju" filmów, toteż darujemy 
sobie resztę. Trzeba jeszcze 
tylko wyjaśnić, iż nieprawdą 
jest jakoby Wilhelm Voigt w 
roli kapitana w filmie „Kapi- 
tan z Kópenick" zdobył sobie 
duże uznanie, ponieważ Wli- 
helm Voigt — to nażWisko 0- 
wego szewczyny, o którym 0- 
powiada sztuka Zuckmayera 1 
nakręcony według: niej film, 
Rolę kapitana grał natomiast 
Heinz Riihman i to on zdobył 
sobie wielkie uznanie za tę 
kreację. 

Anonimowego autora felie- 
toniku o „złotym Iwie* pro- 
ponujemy odznaczyć „nagrodą 
byka”, Zasłużył na nią, 


NUWY TEMAT 


A teraz kamyczek do wła- 
snego ogródka. 

W nr 40 tyg. „Fllm" ukaza- 
ła się notatka o filmie radziec- 
kim pt. „Zuch”, który ma 
wkrótce wejść na ekrany. Z 
notatki tej wynika, że „ma- 
cocha nawiązała romans że 
szpiegiem, ale bohater udare- 
mnił plany dywersantów..." 

Pomysł istotnie pasjonujący, 
tylko... niezgodny z treścią til 
mu. 

W związku z tym pewna czy- 
telniczka „Filmu* zgłasza pro- 
pozycję, aby zaangażować au- 
tora notatki jako scenarzystę, 
bowiem w ten sposób zdolno: 
ści jego zostałyby lepiej w. 
korzystane niż w tyg. „Film. 

Niezła myśl. 


kto mądrzejszy? 


August, Cervi 


Znany aktor włoski Gino Cervi przygotowuje się obecnie do roli w filmie „Młodzi 


małżonkowie" w którym obok niego wystąpią: Rossana Podesta i Franco Inter- 


ta ię d zrozumienia między su 
ASY O ANYA lenghi. Gino Cervi otrzyma za rolę w tym filmie zawrotne honorarium 32 miliony 
li. 


ludźmi — zasługuje na sympatię i uznanie. 
W związku z dziesięcioleciem „Filmu” prze- 
syłam najlepsze życzenia. 
Dr P. THEVENARD 
(realizator filmowy, twórca 
filmów oświatowych) 


UV NacH 


—m—ŁEŁLoL.|.|- 


Ale i na tę sumę zgodził się dopiero po dłuższych targach z producentem, który 
w pewnym momencie oświadczył: 

— Wy, gwiazdy i gwiazdory filmowe, rujnujecie kinematografię swymi astrono- 
mieznymi 'honorariamł Sami zarzynacie tę kurę, która wam znosi złote jaja. Kiedyś 
gorzko tego pożałujeci 

Zdradźmy teraz nazwisko owego producenta, Otóż nazywa Się on.. Augusto Cervi 
i jest jedynym synem znakomitego aktora, 


50 wierszy 
korespondencji z Chin 


We wrześniu w Pekinie oraz 
32 dużych miastach chińskich 
zorganizowano „Tydzień Nowych 
Filmów". Ta doroczna impreza 
miała zadanie zapoznania społe- 
czeństwa z najnowszymi filma- 
mi rodzimej produkcji, 

Spośród 18 pełnometrażowych 
filmów zrealizowanych w 1955 
roku jedynie trzy zasługiwały 
na baczniejszą uwagę. Dwa z 
nich: „Tung Tson-tui" i „Burza 
nad wyspą” poświęcone są te- 
matyce wojennej ostatnich lat. 
Filmy odbiegają od schematów 
znanych nam z ubiegłych lat — 
nie dzieje całych dywizji, ale 
historie kilku żołnierzy są tema- 
tem filmów, 

Film „Sztuka Mei Lang-fan- 
ga* — to udramatyzowana bio- 
grafia jednego z najwybitniej- 
szych aktorów klasycznej opery 
chińskiej. W filmie tym dla eu- 
ropejskich widzów nie tyle jest 
może interesujący wątek biogra- 
liczny, ile dokumentalnie uk: 
zane kulisy techniki aktorskiej 
oraz konwencja tej bogatej sztu- 
ki, 

Pozostałe filmy, zwłaszcza o 
tematyce wiejskiej wojennej, 
grzeszą łatwizną, lakiernictwem 


i schematyzmem. Ale twórcy 
chińscy zapewniają, że są to 
ostatnie pozycje tego rodzaju. 


Rok 1956 ma być rokiem prze- 
łomu nie tylko ilościowego ale 
i jakościowego. 

Rząd chiński zdając sobie 
sprawę z niedostatków produk- 
cji — inwestował w przemysł 
filmowy znaczne sumy i już 1956 
rok powinien przynieść 35 pełno- 
metrażowych filmów. Ponadto 
zaplanowano produkcję 90 fil- 
mów dokumentalnych i oświa- 
towych. Do końca br. na ekra- 
ny kin ma wejść 190 filmów 
zagranicznych  zdubbingowanych 
na chiński. 

HSING MING 


KRÓTKO © WSZYSTKIM 


© H. G. Clouzot — twórca „Ceny 
strachu" — zakończył pracę nad sce 
nariuszem filmu pi. „Szpiedzy, kó- 
ry zostanie Zrealizowany W 1857 ro- 
ku. W filmie tym grać będą obok Mi- 
chela Simona i Curda Jurgensa — 
znany aktor francuski Gerard Sety 1 
żona reżysera — Vera Clouzot. 


© Książka Johna Reeda pt. „Dzie- 
sięć dni, które wstrząsnęły światem'* 
ukazująca obrazy pierwszych dni re- 
wolucji październikowej, zostanie 
wkrótce przeniesiona na _ ekran. 
Film realizowany jest w wytwórni 
„Lenfllim”, reżyseruje go Sergiej 
Wastliew, jeden z twórców filmu 
„Czapajew". Na ekranach radzieckich 
ukaże się ten film w czterdziestą ro- 
cznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Paźdżiernikowej, 


'8 Wspólnym filmem grecko-radziec- 
kim będzie ekranizacja tragedii So- 
toklesa „Edyp”. 


© Korcańscy pisarze Kim Syn_Hu, 
Se Man Iz- l pisarz radziecki Pier- 
wencew pracują nad _ scenariuszem 
filmu o życiu koreańskiego narodu. 
Film zostanie zrealizowany przez re- 
żyserów koreańskich i radzieckich. 


8 W Rapallo (Włochy) odbędzie się 
w czasie od 26 do 30 grudnia br. trze- 
ci międzynarodowy konkurs filmów 
wąskotaśmowych. 


© Franciszka Gaal, znana aktorka 
tllmowa okresu międzywojennego, 
która swą charakterystyczną rolą w 
filmie „Csibi" zyskała ogromną po- 
pularność — zmarła nagle w Nówym 
Jorku. przeżywszy -53 lata. 


© W austriacko-amerykańskim  til- 
mie pt. „Książę Relchstatu* główną 
rolę kobiecą odtwarza Paula Wesscly, 
znana austriacka aktorku filmowa | 
teatralna. Fllm reżyserować będzie 

żyser amerykański William 


'8 Międzynarodowe „Dni Filmu", 
które rozpoczęły się we wrześniu w 
Bourge (Francja) — odbywają się w 
dalszym ciągu w innych miastach 
francuskich — Amiens i Tours. Będą 
one trwać w ciągu calego paździer- 
nika t listopada. 


© Znana wierszowana opowieść wy- 

bitnego niemieckiego. poety-humory- 
sty Buscha „Maks i Moritz", przed- 
stawiająca przygody dwóch niesfor- 
nych chłopaków, została przeniesiona 
w Niemczech zachodnich na ekran. 
Film jest barwny i ma charakter opu 
rowo-baletowy. Występują w nim po- 
stacie, znane z ilustracji do książki 
Buscha, 


© w Nowym Jorku odbyła się uro- 
czysta premiera „Wielkich manc- 
wrów" Renć Claira. Wyświetlanie fil- 
mu poprzedziło dowcipne przemówie- 
nie obecnego na uroczystości reali- 
zatora. 


© Po ukończeniu pracy nad „Cza- 
rownicami z Salem" Yves Montand 
wyjeżdża w dluższą podróż. *Zamic- 
„ rza on gościnnie wystąpić w Związku 
Radzieckim i w kiajach demokracji 
ludowej. 


„Ariana — rosyjska dziewczyna” 


Reżyser amerykański Billy "Wilder 
według powieści Claude Aneta_pt 
ciu: jedna ze scen filmu. Od lex 


pracuje nad realizacją filmu „Ariana” 
Ariana, rosyjska dziewczyna”. Na zdj. 


|: G. Cooper. A. Hepburn i M. Chevalier 


POZDROWIENIA Z FRANCJI 


Czytelnikom polskiego tygodnika „Film 


przyjaźni 


Znakomity francuski aktor 
swój przyjazd do Polski. 


Amerykańscy właści 


contra amerykańscy 


W dniach od 20 do 26 wrze- 
śnia br, odbył się w Nowym 
Jovku zjazd amerykańskich wła- 
Ścicieli kin. W czasie obrad 
padły ciężkie zarzuty pod adre- 
sem producentów filmowych, 
których oskarżono o umyślne 
spowodowanie ostrego braku fil- 
mów na rynku. Wskutek tego — 
jak również z powodu konku- 
rencji telewizji i innych trudno- 
ści gospodarczych i technicz- 
nych — dwa największe zespoły 
kin („Stanley Warner" i „Ame- 
rican Broadcasting Paramount") 
zmuszone będą zamknąć więk- 
szą ilość swych sal kinowych. Z 
19.200 kiń znajdujących się w 
Stanach Zjednoczonych co naj- 


przesyłam wyrazy serdecznej 


MARCEL MARCFAU 


pantomimiczny Marcel Marceau zapowiaci 


le kin 


producenci filmowi 


mniej 8.000 w najbliższym czasie 
będzie muślało — zdaniem ucze- 
stników zjazdu — przerwać pra-. 
cę. W dużym stopniu przyczynia 
się do tego zły stan techniczny 
tych kin, trudno bowiem — jak 
twierdzą Amerykanie — w 1956 
roku używać sprzętu z r. 1936. 
Znamienna była dyskusja na 
temat przywozu filmów zagra- 
nicznych. Właściciele kin chcie- 
liby wyświetlać jak najwięcej 
filmów zagranicznych, ale jest 
to niemal niemożliwe, gdyż wiel- 
kie firmy dystrybucyjne stawia- 
ją do dyspozycji wyłącznie til- 
my amerykańskie. Otwierają się 
więc duże możliwości dla dy- 
strybutorów niezależnych. 


Verne — Cavalcanti — Popavici 


Alberto Cavalcanti znajduje 
się obecnie w Rumunii, gdzie 
przygotowuje realizację filmu pf. 
„Zamek w Karpatach* według 
powieści Jules Verne'a. Scena- 
riusz filmu został opracowany 
przez Cavalcantiego do spółki z 
pisarzem rumuńskim _ Titusem 
Popavici. Przed rozpoczęciem 


realizacji filmu Cavalcanti zwie- 
dza okolice, zapoznając się z 
malowniczymi górskimi zakątka- 
mi, brzegiem Dunaju. mieszkań- 
cami etc. Interesuje go również 
praca rumuńskich filmowców, z 
którymi podzielił się swoimi bo- 
gatymi doświadczeniami twór- 
czymi. 
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(Fragment II *) 


zy ogłądaliście kiedy w. 

kinie polowanie na tygry- 

sy lub wieloryby? Gdyby 
miało. być sfilmowane polowa- 
nie na temat do filmu — wy- 
glądałoby to na ekranie mniej 
więcej tak.. (Wszystkie prawa 
zastrzeżone, zwłaszcza prawą 
filmowania!) 


1. WIELKA STAWKA 
pośyty śniegiem dach i za 


„AE chwilę uboga mansarda, w 
której literat Jan Duhan' usi- 


ptactwo. Wiosna. Literat przy- 
chodzi do siebie i pisze odpo- 
wiedź: 
PRZYJMUJĘ 
STOP JAN DUHAN STOP 


Zbliża się następnie do koły- 


PROPOZYCJĘ 


ski swego synka i 
wzruszeniem w głosie: 
— Oto minęło sześć lat od 
czasu, kiedy krwią mą serdecz- 
ną mapisałem „Wielką stawkę”, 
historię zwycięskiej _ miłości. 
Wiesz, mój synku, że nie byłem 
uznany przez Świat. Lecz w koń- 
cu odkryto mnie, życie i sława 
uśmiechają się do mnie, O, ja- 
kimż cudem dwudziestego wie- 


mówi ze 


kochające serce. Nie, naprawdę 
w książce nic nie ma o koniach. 

Producent rzuca Człowiekowi 
Stojącemu w Pobliżu Filmu py- 
tające spojrzenie. 

— Naprawdę nie ma nic o ko- 
niach? — Człowiek Stojący w 
Pobliżu Filmu pyta autora. — 
Ciekawe, nie zauważyłem tego. 
Ale to nic nie szkodzi. Nasz 
scenarzysta potrafi wprowadzić 
wątek o tematyce wyścigowej. 
Próbne galopy, plenery, tor wy- 
ścigowy, totalizator — wszystko 
to będzie. To już nasza sprawa. 
Pana bohater ' postawi wszystkie 
pieniądze na „fuksa”. 


Wielka stawki — tor wyścigowy, konie... szał! 


łuje uśpić swe dziecię za pomo- 
cą pogwizdywania. Tę idyllę za- 
kłóca nagle mocne stukanie do 
drzwi. 

— Proszę! — mówi 
kładąc rękę na sercu. 
Wchodzi listonosz. 
— Pan Dulian? — pyta przy- 
jacielskim tonem. — Przynio- 
słem dła pana telegram. Może 
pan mieć z tego dużo pienię- 
Literat uśmiecha się smutno 
(zbliżenie) i drżącymi rękami 
otwiera telegram. Czyta. (Na- 

jazd kamery na telegram). 

DAJEMY STO TYSIĘCY ZA 
PRAWA FILMOWANIA PANA 
POWIEŚCI POD - TYTUŁEM: 
WIELKA STAWKA STOP TE- 
LEGRAFOWAĆ ODPOWIEDŹ 
NATYCHMIAST STOP ALFA 
FILMS STOP 

Literat Jan Duhan mdleje ze 
szczęścia. Na dworze Śpiewa 


*) Pierwszy fragment humoreski Ka- 
rola Czapka pt. „Jak się robi film" 
zamieściliśmy w poprzednim nume- 
rze. = 
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literat, 


ku jest film! Nareszcie będę 
mógł kupić ci lalkę i ciepły zi- 
mowy płaszcz dła Mary. 

Pukanie do drzwi i na ubogie 
poddasze wchodzi Człowiek Sto- 
jący w Pobliżu Filmu w towa- 
rzystwie Producentą. 

— Panie Duhan — mówi zdy- 
szany Człowiek Stojący w Po- 
bliżu Filmu — przyprowadziłem 
tu Producenta, który zaraz pod- 
pisze z panem umowę w spra- 
wie nabycia praw filmowania 
„Wielkiej stawki*. Panie, co to 
za wspaniały temat. Dwadzieścia 
lat już pracuję w filmie, ale je- 
szcze nigdy nie trafiłem na ta- 
ki przebój! Wiełka stawka — 
tor wyścigowy, konie... szał! 

— Konie? — bełkocze zdumio- 
ny autor. — Jakie konie? 

— Oczywiście wyścigowe. Prze- 


„<ież pańska „Wielka stawka* — 


to stawka na konia. Ma pan 
wyścigi konne w swojej książce, 
czy pan ich nie ma? 

— Nie, nie mam. — Jan Du- 
han z trudem chwyta oddech. 
— Moja „Wielka stawka* to 


— Ależ mój bohater nie ma 
pieniędzy! — protestuje autor. 

— Nic nie szkodzi. W filmie, 
proszę pana, muszą być pienią- 
dze. Publiczność lubi oglądać 
luksusowe garsoniery. Nie mo- 
żemy być skąpi. Ale pan niech 
się tym nie kłopocze, to jest na- 
sza sprawa. Może pan być jed- 
nak pewien, że co się tyczy dal- 
szych szczegółów — będziemy 
się ściśle trzymać pana artysty- 
cznych założeń._ 


PRZENIKANIE 


na Autora Filmowej Przerób- 
ki, który trzyma w ręku kons- 
pekt scenariusza, 

— Wspaniała historia — mó- 
wi scenarzysta do Jana Duhana 
— ale wymaga gruntownego 
przepracowania, zwarcia tema- 
tu.. Publiczność może się nie 
orientować, gdzie tu jest to wiel- 
kie ryzyko. 

— Jakie ryzyko? 
ło pyta literat. 


— nieśmia- 


„cha! 


rysunki Jerzy IMisak. 


— Jak to jakie rvzyko? A 
czyż ten film nie będzie się na- 
zywać „Wielkie ryzyko*? — mó- 
wi scenarzysta podnosząc wyso- 
ko brwi. 


— Nie „Ryzyko*. „Stawka”, 
„Wielka stawka — tłumaczy 
wstydliwie autor. 

— Coś podobnego! — woła 


scenarzysta. — „Czytałem to jako 
„Ryzyko*. Zresztą nic nie szko- 
dzi. Mam wspaniały zupełnie 
nowy epizod do tego tytułu. 
Jestem pewien, że będzie się 
panu podobał. Niech pan posłu- 
Właściciel stajni wyścigó- 
wej ma wątpliwości czy żona 
jest mu wierna. Ale dowiaduje 
się, że postawiła ona grubszą 
forsę w pewnej wielkiej gonit- 
wie na jego konia i to przynosi 
jej majątek oraz szczęście. Ro- 
zumie pan? To jest pomysł, co?” 
No, jak pan uważa, czy w ten 
sposób pana powieść dojrzała 
już do filmu? 


PRZENIKANIE 


na Producenta, który trzyma 
w ręku gotowy scenariusz. 


— Nasz scenarzysta zwario- 
wał — mówi z niesmakiem Pro- 
ducent do autora powieści. — 
Niech pan sobie wyobrazi, żę 
nie wstawił do scenariusza żad- 
nej pikantnej sceny erotycznej. 
Musiałem sam poprawić to i 
owo. Ta kobieta ucieka z Fre- 
dem. 

— Z jakim Fredem? — nie- 
śmiało pyta Jan Duhan. 

— Wstawiłem go do scenariu- 
sza. Musi być koniecznie amant, 
jeżeli film ma tytuł „Wielka na- 
miętność*, prawda? 

— „Wiełka stawka* — popra- 
wia autor. 

Producent 
scenariusza. 


— To ma być „Wielka staw- 
ka*? Wygląda mi to raczej na 
„Wielką namiętność”, ale ma 
pan rację — „Wielka stawka" to 
lepszy tyluł. Publiczność będzie 
szaleć 


zerka na okładkę 


PRZENIKANIE 


na Jana Duhana, który siedzi 
w luksusowym gabinecie, na ko- 
lanach trzyma śliczne dziecko, 
a w zębach — grube cygaro. 

—A więc, widzisz, mój syn- 
ku — mruczy z zadowoleniem — 
twój ojciec jednak doczekał się 
dobrze zasłużonego uznania swej 
twórczej pracy. : 


II. W PEŁNI LATA 


M2, staroświecko urządzony 

pokój, pełen panieńskich 'pa- 
miątek. W fotelu swego drogiego 
ojca — leciwa poetka panna Ma- 


OE 4a o gięcie wy Kia GGÓ 


ria Pokorna-Podhorska ze spo- 
kojem i rezygnacją dochodzi 
końca swych dni. Właśnie rozle- 
ga się energiczny dzwonek u 
drzwi i za chwilę Magdalena, 
stara pokojówka, anonsuje prze- 
rażonym głosem: 


— Jakiś pan chce się widzieć” 


z panią. 

— Poproś go — szepce stara 
dama i zwiędłą dłonią popra- 
wia srebrne włosy, ułożone w 
staroświecką fryzurę. 


Człowiek Stojący w  Pobliżu 
Filmu z teczką pod pachą wcho- 
dzi sprężystym krokiem do po- 
koju i składa głęboki ukłon. 

— Czy pozwoli pani, że jej 
pogratuluję sukcesu? Nasza zna- 
komita firma — „Beta-Films*, 
spółka z ograniczoną odpowie- 
dzialnością, chce nabyć prawa 
fiiimowania pani uroczej powie- 
ści „W pełni lata"... 

— „W pełni lata" — szepce 
panna Pokorna-Podhorska — na- 
pisałam to.. mój Boże, pewnie 
Pięćdziesiąt lat temu, Jak ten 
czas leci! „W pełni lata*.. — 
łzy błyszczą w oczach starej 
my (zbliżenie). — Czy pan wie, 
że to jest historia mojej mło- 
dości? Spędzałam wtedy waka- 
cje w X.. Był to taki staro- 
świecki młyn w pewnej doli- 
nie wśród lasów. Nawet teraz 
jeszcze słyszę, jak Muczy ten 
młyn pośród szumu drzew 1 
szmeru potoku... 

— Zadziwiający efekt dźwię- 
kowy — wtrąca Człowiek Stoją- 
cy w Pobliżu Filmu. 

Dama rumieni się. 

— Tam, gdzie zazwyczaj zbie- 
rałam kwiatki, przechodził pięk= 
ny leśniczy hrabiego Z. Nigdy 
jednak nie ośmielił się zalecać 
do mnie, proszę pana, o nie! W 
owych czasach ludzie nie byli 
tacy! Lecz na tej romantycz- 
nej kanwie moja fantazja utka- 
ła opowieść o miłości Jarmiły, 
panienki z miasta, i młodego le- 
śniczego — w: pełni lata, tak. 
Chciałabym, aby ta niewinni 
opowieść pachniała polami i la- 
sami... 

—Właśnie o to chodzi — 
przerywa podniecony Człowiek 
Stojący w Pobliżu Filmu. — Jak 
się okazuje, mamy trochę wolne- 
go czasu w lipcu i możemy na- 
kręcić plenery. Widzowie, proszę 
pani, mają po uszy tych nowo- 
czesnych tematów i chcą ro- 
mansu i natury. Czy widziała 
pani masz film „Wiosenna opo- 
wieść”? ' 

' — Jeszcze nigdy nie byłam w 
kinie — wyznaje stara dama. 


— Olbrzymi sukces! Bo ludzie 
chcą oglądać miłość. Przestańcie 
zanudzać nas problemami — mó- 
wią. — W kinie chcemy odpocząć 
— mówią. — W „Wiosennej opo- 
wieści” 'też 'jest dziewczyna z 
miasta, która ma na imię Anna. 
Przyjeżdża do wujka, probosz- 
cza, mieszkającego w starej ple- 
banii. Młody nauczyciel zaleca 
się.do niej i gra na skrzypcach. 
Jest tam wspaniała scena, gdy 
Anna się kąpie w stawie i ktoś 
zabiera jej ubranie. Wuj-ksiądz 
musi jej dać swą sutannę, żeby 
mogła wrócić do domu. To jest 
bomba! W pani filmie też musi 


ZDJĘCIA KRAJOWE: 


»„Mosfilm« (ZSRR), _ „Luxfilm 


Wytwórnia Filmów Fabularnych, Wy- 
twórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Centralna Agencja. Fo- 
łograficzna, J. Zarzycki, archiwum. RENO ZAGRANICZNE: 
(Włochy), 


Jest tam scena, gdy Anna kąpie się 


być co najmniej jedna scena z 
kąpiącą się w stawie bohater- 
ką. To będzie pierwsza klasa 
ujęcie! 

— Czy to musi być? — pyta 
wstydliwie stara dama. — W 
naszych czasach myśmy się 
nie kąpały, proszę pana, myśmy 
nie były takie... 


— Musimy coś dać publicz- 
ności. — Człowiek Stojący w 
Pobliżu Filmu robi gest, ozn: 
czający, że on wie, o co chodzi, 
— Również musi być w filmie 
scena, w której Jarmiła będzie 
w .młynie karmić kurczęta i 
trzymać na kolanach małe pro- 
się. To zawsze działa na widza. 
A leśniczy będzie grać ma wal- 
torni i śpiewać w oknie. W ten 
sposób film będzie miał praw- 
dziwie poetycką atmosferę lata 
i wsi, rozumie pani? „W pełni 
lata* — to wspaniały tytuł. Bę- 
dzie pani zachwycona, gdy pani 
zobaczy, co zrobimy z tego te- 
matu... 


ZANIKANIE 


Stara poetka, Maria Pokorna- 
Podhorska, odżyła. Wesoło krzą- 
ta się po pokoju, porządkuje 
stare listy i zasuszone kwiatki, 
rozmawiając ze swą wierną Ma- 
gdaleną. ó 

— Już się zbliża wrzesień — 
mówi. — Niedługo będę oglądać 
swój film „W pełni lata". Po- 
myśl, Magdaleno! Wkrótce znów 
zobaczę miejsca, w. których spę- 
dzałam swą młodość — stary, 


„Photo-Keystone" 


(Francja), „Sandrew-Bauman* (Szwecja), archiwum 


DRUK: ZAKŁADY DRUKARSKIE I WKLĘSŁODRUKOWE RSW 
„PRASA", Warszawa, Marszałkowska 3/5, 


Zam. 20%. B 7 28520 


TYGODNIK 


w stawie i ktoś żabicra jej ubranić 


huczący młyn w X i wąskie 
kładki nad potokiem, przez któ- 
re przechodziłam z maręczami 
kwiatów.. Ciekawe, jak będzie 
wyglądać ten młody leśniczy. 
Obawiam się, Magdaleno, że w 
lilmie posumie się on nieco za 
daleko, Och, Magdaleno, ja- 
kież to musi być wspaniałe u- 
czucie zobaczyć spełnienie swych 
najgorętszych marzeń! 


ZACIEMNIENIE 


Z rozjaśnienia — zbliżenie ka- 
lendarza ściennego, z którego 
ręka starej damy zrywa kartkę 
z datą 30 września. 


PRZENIKANIE 


na kalendarz z datą 27 stycz- 
nia. 


Poetka” Maria Pokorna-Pod- 
horska. rozmawia z Człowiekiem 
Stojącym w Pobliżu Filmu, któ- 
ry Wzrusza ze współczuciem 
ramionami. 


— Tak, rzeczywiście — mówi 
Człowiek Stojący w Pobliżu Fil- 
mu — musieliśmy trochę zmie- 
nić terminy. W lipcu mie mie- 
liśmy reżysera, w sierpniu ope- 
rator był zajęty przy innym fi 
mie, we wrześniu znów nie mie- 
liśmy aktorów. Ale w przy- 
szłym tygodniu, proszę pani, na 
-pewno jedziemy w plener. 


— Jakżeż to, przecież teraz 
jest zima — mówi nieśmiało 
starsza pani. — Na łąkach nie 


ma kwiecia, a potok jest za- 


marznięty. [ 


— Tak jest, i wobec tego mu- 


7 sieliśmy zrobić małe poprawki w 


scenopisie. Film będzie miał ty- 
tuł „Miłość w górach* i akcja 
rozegra się częściowo na nar- 
tach, częściowo w pierwszorzęd- 
nym hotelu. Widzowie, proszę. 
pani, lubią wytworną scenerię. 
Ta miss Daisy będzie córką a- 
merykańskiego' muitimilionera, a 
z leśniczego zrobimy , narciar- 
skiego trenera. Będzie tam wspa- 
niała scena, gdy on wymyka się 
z jej pokoju. Na pewno będzie 
pani zachwycońa zobaczywszy 
to, co zrobimy z jej uroczego 
poetyckiego tematu... 


CIĘCIE 


i na ekranie tytuł filmu: „Do- 
branoc!* 


TM. ROZBITKI 


prz Jerzy Duben, oszołomio- 
ny oklaskami premierowej 
publiczności, wychodzi zza kulis 
teatralnych. Tak, jego dramat 
„Rozbitki* traktujący o głębo- 
kich problemach społecznych 
wzruszył serca ludzkie. 

— Przepraszam, przepraszam 
— woła ktoś, przedzierając się 
przez tłum technicznych praco- 
wników teatralnych — czy mogę 
panu przedstawić producenta 
„Delta-Films"? 

Dwie pary rąk pompują pra- 
wicę i lewicę autora. 

— Wspaniałe, wspaniałe! To 
po prostu trzeba sfilmować! 

— Tak jak leci, niemal bez 
żadnych zmian. Przecież to 
prawdziwy film! 

— Jakaż zadziwiająca wymo- 
wa społeczna! 

— Jakiż w tym realizm! 

— Ileż tu ómiałej myśli re- 
wolucyjnej! 


— Ami. jednego słowa nie 


„ trzeba zmieniać. Po prostu świę- 


tość. 


— Dzięki fllmowi trafi to pod 
strzechy. 


— Co? Na cały kraj, proszę 
pana! 

— Na cały Świat, chciał pan 
powiedzieć, słowo daję! Nie, nie 
mmoże pan tego dać nikomu in- 
nemu tylko firmie  „Delta- 
Films", 

— Zrobimy z tego coś, eo 
wstrząśnie światem. 

Możemy natychmiast podpi- 
sać kontrakt... 


W MIESIĄC PÓŹNIEJ 


SCENARZYSTA: Nie zmieni- 
łem ani słowa, tylko z czysto 
filmowych powodów dodaliśmy 
trochę... 

AUTOR: Dodaliście? 

SCENARZYSTA: No taak... Po 
prostu dlatego, żeby akcja nie 
toczyła się ciągle w tej samej 
dekoracji. Jedna scena, na przy- 
kład, będzie na jeziorze... 


AUTOR: Na jeziorze? 


(Dokończenie na: str. 16) 
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(Dokończenie ze str. 


SCENARZYSTA: Na jeziórze, 
Na jeziorze są zawsze bardzo 
dobre zdjęcia, A inna scena w 
pociągu. Przelatuje express... 


AUTOR: Express? Po co? 


=- SCENARZYSTA: Żeby w fil- 
mie było więcej ruchu. Będzie 
jeszcze scena na balkonie w 
zamku. 


AUTOR: W jakim znów zam- 
/ku? Tam nie ma żadnego zam- 


ku. 


SCENARZYSTA: Musi być. Ta- 
kie zdjęcia robione z dołu są 
niesłychanie efektowne. Ale po- 
za tym — ani jednego słowa nie 
trzeba zmieniać! 


W TYDZIEŃ PÓŹNIEJ 


PRODUCENT: Mamy świetną 
obsadę. Główną rolę, tego bun- 
townika, zagra Harry Podrazil. 

AUTOR: Harry Podrazil? Ten 
amant? Czy nie jest on za mło- 
dy do tej roli? 

PRODUCENT: Być może, ale 
publiczność go lubi. Zmienimy 
troszeczkę rolę... 

AUTOR: A kto będzie grać 

/ jego córkę - gruźliczkę? 

PRODUCENT: No, właściwie 

to ona nie będzie jego córką, 


rysunki Jerzy Flisak. 
15) 


ale jego kochanką. Będzie cór- 
ką przemysłowca, rozumie pan? 


AUTOR: Dlaczego? 


PRODUCENT: W filmie o pro- 
blematyce społecznej tak musi 
być. Chodzi o to, aby uwypu- 
klić kontrasty między nędzą a 
luksusem. Publiczność zresztą 
przepada za oglądaniem luksusu 
na ekranie. A córkę, proszę pa- 
na, będzie grała (szeptem mówi 
nazwisko). Pierwsza klasa, co? 
Oczywiście, to będzie główna To- 
la, bo ona musi grać główną ro- 
lę. Będzie prowadzić wyścigowy 
samochód | będzie jeżdzić kon- 
no. Musimy wymyśleć dla niej 
jeszcze parę scen. Ale poza tym 
— ani jednego słowa nie trzeba 
zmieniać! 


W DWA TYGODNIE PÓŹNIEJ 


PRODUCENT: ..zupełnie pry- 
watnie dowiedziałem się, że cen- 
zura nie puści kawałka tego 
ostrego dialogu. Musimy go tro- 
chę stonować, z 


AUTOR: No, dobrze, a w tea- 
trze... 


PRODUCENT: Bardzo mi przy - 
kro, 'ale cenzura filmowa jest 
znacznie surowsza. Poza tym pe- 
wna gruba ryba z Ministerstwa 


Leśniczy będzie grać na waltorni i śpiewać w oknie... 


Wargi tch spotkają się 


Handlu powiedziała, że zakoń- 
czenie jest za bardzo tragiczne. 
Sugeruje, żeby w zakończeniu 
rewolucjonista ożenił się z cór- 
ką przemysłowca. Wargi ich 
EA się w długim pocałun- 
U... 


AUTOR: To wszystko jest cał- 
kowicie sprzeczne z intencją mo- 
jej sztuki! 


PRODUCENT: Tak, ale musi- 
my jednak się liczyć ze zdaniem 
tych panów. Ale poza tym — 
ani jednego słowa nie trzeba 
zmieniać! 


W TYDZIEŃ PÓŹNIEJ 


ZAAFEROWANY JEGOMOŚĆ: 
Pan_pozwoli? Jestem przedsia- 
wicielem spółki finansującej 
produkcję „Delta-Films".. Dla- 
tego właśnie ośmielam się zaj- 
mować pana cenny czas. Proszę 
pana, nam nie zależy wyłącznie 
na. finansowym sukcesie filmu, 
lecz również na jego wymowie 
społecznej i na poziomie arty- 
stycznym. Powiedziałbym —' 
przede wszystkim na je- 
go poziomie artystycznym. I 
dlatego chciałbym zwrócić panu 
uwagę, że czysto artystyczny 
efekt filmu — naszym zdaniem 
— zostałby zatarty przez pewne 
rewolucyjne tendencje, niepraw- 
daż? Jesteśmy zdania, iż będzie 
lepiej, jeżeli pana bohater nie 
będzie... hm.. zwykłym proleta- 
riuszem, lecz — powiedzmy na 


przykład — wynalazcą! Wyna- 
lazcą.. geniusza, to jest tego... 
geniuszem wynalazczości, co? 


w długim pocałunku... 


Będzie mógł wtedy ocalić fabry- 
kę, na nowo ją uruchomić... Tak, 
dobrze, to będzie wspaniałe! Po- 
każemy, jacy szczęśliwi są, ro- 
botnicy, gdy fabryka znowu ru- 
sza i dobrze pracuje. Ale poza 
tym — ani jednego słowa nie 
trzeba zmieniać w pana mistrzo- 
wskim dziele. My tylko z czysto 
artystycznych względów... 


W MIESIĄC PÓŹNIEJ 


PRODUCENT (przy telefonie): 
Ja wiem, że to jest wspaniała 
scena, ale stanowczo za długa. 
Teraz bohater mówi tylko dwa 
zdania, ale za to są one bardzo 
mocne i świetnie powiedziane. 
Zapewniam paha, że to wystar- 
czy. W tych dwóch zdaniach jest 
wszystko, cały ten społeczny 
problem — jak pan to nazywa... 
Tak, tak, niedługo kończymy. 
Zobaczy pan, że pan będzie za- 
dowolony, bo poza tym — ani 
jednego słowa nie trzeba zmie- 
niać! 


W MIESIĄC PÓŹNIEJ 


PRODUCENT (przy telefonie): 
Tak, tak, skończyliśmy. Co? Te 
dwa zdania? Niestety. wypadły 
przy montażu, Hamowały płyn- 
ność akcji. Ale zobaczy pan, na- 
wet pan nie zauważy. Niech 
pan przyjdzie na pokaz. Nie po- 
zna pan tego filmu, taki jest 
świetny! 

ZANIKANIE 


DALSZY CIĄG ZA TYDZIEŃ 


